Bułgarska dyrekcja poczty 
wypuściła nowe serje znacz 
ków pocztowych. Na zdię- 
ciu znaczek wartości 30 
stotinków, 


Cena 


iC śroszy 


ROK XIV. | PIĄTEK, 14 SIERPNIA 1936 ROKU. | CENA 10 GROSZY | Ni. 226 
p=zE | JEEDSGEEE ATA 


JTNICY ZADECYDUJĄ 0 LOSACH HISZPANII 


Joachim RIBBENTROPP, 
przyjaciel kanclerza Fiitlera 
został mianowany. ambasa* 
dorem Rzeszy w Londynie, 


„Kto zdobędzie przewagę w walkach powietrznych, ten będzie zwy- 


cięscą' 


oświadczył przywódca socjalistów hiszpańskich Prieto 


Birzwgyofowamia do wielkiej bitwy w Esiramadurze 


Malaga, 14 sierpnia. 

(PAT) Specialny korespondent Ha- 
vasa, który dokonał objazdu wschod- 
nich prowincyj Hiszpanii, znajdujących 
się w rękach rządu, stwierdzą iż wszę- 
dzie panuje tam spokój. 

Z Alicante korespondent odpłynął 
do Kartageuy, gdzie również jest spo” 
kój, Wszędzie odbywa się zaciąg do 
szeregów rnilicji, Kilka kościołów zo- 
stało spalonych, lecz przedmioty war- 
tościowe są w rękach władz miejskich. 
W fortach, otaczających Kartagenę u- 
więziono 400 członków partyj prawico- 
wych. 

Z Kartageny korespondent udat sie 
do Almeria, gdzie również spalono sze- 
reg kościołów, Katedra jednak ocalała. 

Na pokładzie statków handlowych 

WIĘZIENI SĄ PRAWICOWCY W 

LICZBIE 1500 OSÓB. 

W Maladze spalono wiele domów 
członków partii prawicowych, a klasz- 
tory 1 kościeły nie ucierpiały. Malaga 
jest obecnie główną bazą iloty rządowej 
ekan roóztaczana jest kontrola nad cieś- 
niną, 

Przywódca socialistów Prieto, urzę- 
duie w ministerstwie marynarki, ofiaro- 
BEEN TZTETISTEW EA a] 


Córki negusa 
na sursach pielęgniarstwa 


Londyn, 14 sierpnia. 
(PAT) Donoszą, że córka negusa 
uczęszcza obecnie na kursy pielęgniar- 
stwa w szpitalu St. Ormond, brat jej zaź 
wyjechał do matki swej do Jerozolimy. 


Mowa prezydenta 


Roosevelta 
Waszyngton, 14 sierpnia. 


(PAT) Prezydent Roosevelt wygłosić budynków. Straż głowieńska, 


wawszy swe usługi rządowi. Zapytany „przewagi powstańców rząd nie będzie "narodowego 


przez korespondenta o sytuację obecną, 
Prieto oświadczył: Jestem optymistą, 
JEDNAKŻE wyko MOŻE TRWAĆ 

W mojem przekonaniu zatriumiuje w 
tej wojnie ten, 

KTO ZDOBĘDZIE PRZEWAGĘ W 
DZIEDZINIE LOTNICZEJ. 

Rząd jest panem sytuacji w całej 
strelie przemysłowej Hiszpanii, gdzie 
może wyrabiać materjał wojenny. Na 
pytanie korespondenta, czy na wypadek 


t 


(Pat) — Korespondent „Petit Pari- 
sien“ w Tangerze, podaje szczegóły 0 
stanie liczebnym rekrutowanych przez 
gen.-Franco oddziałów w, Marokku. — 
Według pierwotnego planu mobilszacyj- 
nego, gen. Franco miał zaciągnąć do sze 
regów 30 tys. żołnierzy tubylczych. Wo 
bec jednak braku pieniędzy i niechęci 
ze strony tubylców, zdołał ściągnąć za- 


musiał ustąpić przed pewnemi czynni- 


kami skrajnemi. Prieto odpowiedział: W |johawy przed ekscesami, ja 


miarę tego, jak rząd rozporządza coraz 
bardziej elementami walki, może on fe- 
,piej zorganizować siły regularne, a w 
|konsekwencji niebezpieczeństwo jakie 
stanowią skrajne organizacje, które e- 
|wentualnie usiławać będą działać prze- 
ciwko rządowi, zmniejsza się. 

Zdaję sobie doskonale sprawę z te- 

że jeżeli niektóre rządy zagraniczne 


(20, Ż I 
odmawiają z punktu widzenia między- 


Siły powstańców w Marokku 


Plamy ger. Franco 
' Paryż. 14 sierpnia.'ledwie 5 tysięcy żołnierzy. 


| Wysłane dotychczas do Hiszpanii od- 
działy tubylcze liczą 8.500 ludzi. W gaT- 
nizonach Marokka pozostało 12 tys. re- 
tularnvch wojsk, które nie mogą być 

zsłanć do Hiszpanii, wobec konieczna- 
‘Sci zapewnienia porządku w strefie pro- 
| tektoratu. Duch wojsk tabylcz. nie jest 
I podobno zbyt dobry ze względu na nie- 
lreqularne wypłacanie żołdu. 


poparcia łegalnemu rządo= 
to dzieje się to wskutek 
kich dopuścić 
by się mogły pewne żywioły skrajne, 
współdziałające w walce przeciwko pow 
stańcom. Rządy te mylą się, gdyż rola 
ekstremistów będzie mniej decyduiąca 
w miarę tego, iak rząd dysponuje bar- 
idziej ważkiemi elementami wojny. 
MADRYT, 14 sierpnia, 

(PAT) Minister wojny oświadczył, iż 
spodziewa się w najbliższej przyszłości 
doniosłej bitwy w Estramadurze, gdzie 
koncentrują się siły powstańcze, 

Samoloty powstańców, usiłujące po- 
przeć operacje oddziałów lądowych, roz 
proszone zostały przez lotnictwo rządo- 
we, które atakuje również koncentrujące 
się oddziały powstańców. W końcu mi- 
nister zaznaczył, że powstańcy w Gre- 
nadzie żądają posiłków, gdyż wojska rzą 
dowe otoczyły miasto ze wszystkich 
stron, 

Wedłus zarządzenią ministra wojny; 
światła w mieszkaniach mogą być wic- 
czorem zapalane, Na wypadek alarmu 
syreny uprzedzą mieszkańców, aby ga- 
sili światła, 


wi Hiszpanii, 


ELKI POZAR W GŁOWNIE 


Spłoneło 9 domów mieszkalnych. —26 rodzin bez dachu nad głową. — 


| Dramatyczne sceny w płonących domach 


| 


Gtòwno, 14 sierpnia. 
|  (gr.) Nocy ubiegłej około godz. 2-ej 
wybuchł groźny pożar w Głownie pod 
Łodzią. Ośień pokazał się w iednym z 
domów na rynku, przyczem dzięki wia- 
itrowi przerzucił się na kilka sąsiednich 
która 


ma dziś przemówienie na temat polityki właśnie w tym czasie powróciła z po- 


starszą nieruchomością w Głównie i 
przez wadliwą budowę przewodu komi- 
nowego, belki wchodziły wprost do ko- 
imina. 

Nad ranem po niezwykle ofiarnej pra- 
cy straży ogniowej z Główna, Łowi- 
cza, Osiny i okolicznych wsi, ponadto 


przybyłych z Łodzi trzech oddziałów 


zagranicznej, przyczem, jak twierdzą żaru ze Strykowa, przystąpiła niezwłocz straży, bożar zlokalizowano. , 
koła urzędowe, podkreśli neutralność nie do akcji ratowniczej. Przedewszyst- W czasie pożaru znajdujący się w 
rządu Stanów Zjednoczonych w spra- kiem szło o zabezpieczenie sąsiednich !płonących budynkach ludzie ratowali się 


wach hiszpańskich, 


Napad na cyganów 


Łódź, 14 sierpnia. 

(gr) — Wczoraj wieczorem napadło 
kilkunastu osobników na powracających 
cyganów do ich obozu przy ul. Obywa- 
telskiej. 

W czasie zawziętej bójki ranna zo- 
stała 17-letnia Ina Ćwiekówna, której 
udzielił doraźnej pomocy lekarz pogoto- 
wia miejskiego. 

Za awanturnikam: wdrożyła policja 
poszukiwania. 


Jufrzejszy (sobntni) 
„EXPRESS“ 


ukaże się w objętości 


12 siron 


i zawierać będzie m 
nową serne przygód. 
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i domów, ktróe były poważnie zagrożone} wyskakujące z okien pierwszego piętra 


i ndj 
4 
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Dom, w którym wybuchł pożar, jest naj- 


owinięci w pierzyny. Na miejscu byli 


———>L 


Walki z arabami w Palestynie 


,Napady na wsie, — Starcia wojska z oddziałami arabskiemi 


Jerozolima, 14 sierpnia. 
(PAT) W całym kraju odbywają się 
i 


(poważne utarczki między wojskiem 
uzbrojonymi bandami 
arabskich. 

W pobliżu Nablus powstańcy stracili 
kilkunastu ludzi. Osiedla żydowskie w 
Rinharod i. kilku innych miejscowo- 
ściach były silnie ostrzeliwane. 

We wszystkich wypadkach wezwane 


Rio de Janeiro, 14 sierpnia. 
(PAT) Według doniesień prasy bra- 
zylijskiej, misjonarze angielskiej misji 
„Fields Mission“ zostali zamordowani 


SA ivb uprowadzeni wgłąb lasów przez in- | 


djan, należących do szczepu , Cayapos, 
zamieszkujących dorzecze Kingu w pro- 


powstańców | 


oddziały wojskowe użyły broni, zadając 
napastnikom straty. Na cały powiat 
Nablus nałożono kontrybucję w wyso- 
kości 5 tys. fun. palestyńskich, jako zbio 
rową karę. 

Na wieś Muftakija napadła banda kil- 
kunastu arabów, niszcząc winnice na po 
wierzchni 25 dunamów, jako zemsta za 
to, że mieszkańcy wsi nie poparli straj- 
kujących arabów, 


anie zamordowali misjonarzy 


Straszliwa zbrodnia w lasach brazylijskich 


wincji brazylijskiej Para, 

Wyprawa, mająca na celu odszukanie, 
misjonarzy, którzy od 8-miu miesięcy nie 
| dawali znaku życia, znalazła tylko « po- 
szarpane ubrania i list jednego z misjo- 
|narzy, w którym pisze on, że można ich 
uważać za straconych, _ 


22: 


obecni komendant powiatowy z Brzezin 
kom. Fichna i wicestarosta Ruka. Ogó- 
łem spłonęło 9 domów należących do 
sukcesorów Borka, Neumana, Radzikow 
skiego, Poznańskiego i Goldsteina. Stra 
ty wynoszą 100 tys. zł. Bez dachu nad 
głową pozostało 26 rodzin. Na miejscu 
zorganizowany został komitet, który za- 
it. się rodzinami pozbawionemi miesz- 
kań. Komitet ten powstał z inicjatywy 
magistratu w Głownie. Wszyscy wla- 
ściciele nieruchomości jak i rodziny po- 
zbawione dachu nad głową rekrutują 
się z ubogich sier. Jeden tylko Poznań- 
Ski posiada duży sklep w Głownie, wil- 
lę i dom w Łodzi. 

W czasie akcii straży ośniowej, kie- 
dy budynki były jeszcze w płomieniąch 
żona właściciela płonącego domu, Bor- 
kowa, rwała się do-płomieni, gdyż jak 
się okazało, ukryła pod podłogą 8.000 zł. 
które chciała ocalić. 

Letnicy z Łodzi, licznie zamieszkali 
w Glownie, nie doznali żadnego szwan- 
ku, gdyż pożar nie przeniósł się z mia” 
steczka na wieś. 


Dziś 


o godz. 3-.ej po południu 
ukaże się specjalne 


loleryine wydanie Expressu 


zawierające pelną tabelę wy- 
granych £2-go dnia ciągnienia 
3.ej kiasy Loterji Pañ- 
stwowej 


ik = 
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Dowód osobisty na... plecach 
Zmarły król Jerzy V kazał sobie wytatuować 
i na ciele smoka chińskiego 


| 

(an) W Australji coraz większem p owe na plecach chińskiego smoka.|ósobno i gotowe są poddać się najwięk- 
 wodzeniern cieszy się moda tatuowania. Szczególnie wielu miljonerów ame-|szym torturom, aby tylko wymazać z 
Jedn z mistrzów w dziedzinie tej rykańskich, którzy przyjeżdżają dolciała imiona ukochanych jeszcze nie- 
„mody“ jest profesor Burchett, który |Australji poddają się tatuowaniu. Pew-|dawno ludzi. Jedynie marynarze nie 
otworzył sobie nawet specjalny, .salon|nego dnia przybył do Burchetta jakiś |jzmazują raz wytatuowanych na swem 
| piękności”. Poczekalnia jego jest stale|miljoner, który cierpiał na manię prze-|ciele imion swych narzeczonych, 
przepełniona. W ciągu krótkiego czasu|śladowczą. Obawiał się on, że zostanie Pewnego dnia zgłosił się do profe- 
Burchett zrobił majątek. Jest on słynny |porwany przez kiddnaperów, którzy |sora Burchetta jakiś młody mężczyzna. 
niętylko z oryginalności swych rysun-|zrabują mu dowody osobiste, zamordu-| Oświadczył on, że wszedł w kolizię z 
ków, ale również z tego, że sprawia|ją i porzucą gdzieć ciało. Wobec tego|prawem i spędził pewien czas w wię- 
swym pacjentom jaknajmniej bólu wjkazał wypisać sobie na ciele wszystkie | zieniu. 
utrwaleniu ną skórze najrozmaitszych |dane ze swego paszportu. Obecnie jest Obecnie boi się, aby ponownie nie 
rysunków. , |pewny, że władze będą łatwo mogły |popełnił jakiegoś przestępstwa. Prosił 
= — Zwyczaj tatuowania jest nie- zidentyfikować jego ciało. więc o wytatuowanie na jego ręku eze- 
zwykle stary — twierdzi profesor Bur-| — Nojwięcej roboty mam w maiu— 
chett — 1 przełamał nawet w dobie|opowiada profesor Burchett, — Jest to 
współczesnej wszystkie przesądy. Na-|okres, w którym przybywa do mnie 
wet zmarły niedawno król angielski|wiele par. Poznali się właśnie niedawno ręku spoglądające surowo oko. 
oz V był tatuowany. W czasie, gdy 
służył on w marynarce i przybył pewrie przez wypisanie na ich ciele wspólnych nież wytatuować sobię na plecach swój 
_go dnia do Chin — wraz z innymi mary |imion i nazwisk, Te same pary prźycho- testament w obawie, aby osoby zainte- 
narzami zszedł na ląd i kazał sobie wy» 'dzą potem na jesień. Przybywają już resowane nie zmieniły ich ostatniej 


że siedział już w więzieniu. 


| Deterding zamierza eksploatować Nową Gwineę 


sb) Do niebezpiecznej podróży przy ły się. Obecnie zastosowano w tych po-jlot. W ten sposób rzeczoznawcy na pod 
 gotowuje się obecnie uczony dr. Horst szukiwaniach t. zw. fotogeologię. Lot-|stawie rozmaitych. szczegółów w tere- 
. Bandat, Ma on udać się samolotem doinik, unoszący się nad nieznanemi tere-|nie określą dokłądnie, gdzie należy Szi- 
Nowej Gwinei. Jest to olbrzymia wyspa, rami robi zdjęcia specjalnym aparatem |kać ropy naftowej. Po ustaleniu tego 
która dla europejczyków osłonięta jest filmowym. miejsca wyruszy dobrze uzbrojona eks- 
tajemnicą. W nieprzebytych dżunglachi Po wywołaniu filmów będzie można |pedycia, zaopatrzona w materiały po- 
znajduje się jednak wiele bogactw na- uzyskać przy ich pomocy plastyczny |irzebne do założenia szybów  wiertni- 
turalnych i to właśnie skłoniło wielu obraz terenów, nad któremi leciał pi- 'czych. 
juź śmiałków do zbadania jej wnętrza. | GODODO OO DOCOOGODOUOCOJGOCODOOBODOCOOCOCZICDOOYDOOGODO 
Dr. Bandat należy właśnie do tych 
pionierów, którzy mają zamiar przy: 
pomocy nowoczesnych środków odkryć | 
miejsca, których eksploatacja przynio- 
słaby miljardowe dochody. Przed kilku! 
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Anarchisfa.. rządowym generałem 


Niezwykłe koleje losu Senora Durutti 


leszcze laty był dr. Bandat asytentem' (sb). W związku z łoczącemi się w „El verdugo“ — kat po hiszpańsku — 
uniwersytetu w Budapeszcie, Obecnie Hiszpanji krwawemi walkami, pojawiło /czynił za każdym razem ostateczne przy 
"pozostaje na usługach niekoronowanego Się w prasie nowe nazwisko — Durutti. Igotowania do egzekucji, jednak Daruttie- 
_króla naity — Deterdinga. Wiele lat spę Senor Durutti jest obecnie drugim ko- mu udawało się w ostatniej chwili czmy- 
dzi! on już w Indjach, na Jawie, Ceilo- mendantem Barcelony. Przed kilku jesz- |chnąć z celi więziennej lub z placu ka. 


Niebezpieczna wyprawa po nafte | 


= 13V LEJRE os | N 205 


WOLNA TRYBUNA 


„PIĘTNASTOLETNIA" w ŁODZI. Techniki 
dentystycznej oczywiście musiałaby się Pani 
narazie uczyć prywafnie, gdyż sprawa ta nie 
została jeszcze uregulowana przez czynniki ofi- 
cjalne, Rozumiem, że prywatna praktyka u 
technika dentystycznego nie obędzie się bez 
opłat. Co się tyczy pielęgniarstwa to istnieje 
Państwowa Szkoła Pięlęgniarstwa w Warszawie, 
ale wymagane jest wykształcenie maturalne, 
Niech Pani jednak spóbuje napisać podanie, 
względnie zgłosić się do oddziału „Czerwonego 
Krzyża” w Łodzi, Instytucja ta organizuje stale 
kursy pielęgniarstwa, które coprawda nie dają 
takich uprawnień jak Państwowa Szkoła w Ware 
szawie, ale bądź co bądź przygotowią Panią 
fachowo i umożliwią znalezienie pracy, Zawód 
ten obecnie jest o tyle dobry, że nie adczuwą 
zbytnio konkurencji i bezrowocia, gdyż wykwa- 
lilikowanych pielęgniarek jest niewele. Być 
może, żę Czerwony Krzyż, jeżeli Pani przedstawi 
tam swoje warunki materjalne i zamiłowanie, 
jako instytucja społeczna, zajmie się Panią i mo- 


goś. co przypominałoby mu stale o tem, że nawet umożliwi znalezienie odpowiędniego 


zająca, Nech Pani zatem powoła się przede- 


Prol. Burchett wytatuował FA JA | wszysikiem na swoje powolanie, wykształcenie 
u 
i pierwszą swą miłość chcą upamiętnić |miljionerów amerykańskich poleciło rów | 


i prosi o przyjęcie Jej na krusy pielęgniarstwa 
dla t. zw. sióstr Czerwonego Krzyża. 
„SMUTNA CHRYZANTEMA" w ŁODZI. — 
Moje drogie dziecko, rozumiem Panią doskonale 
į serdęcznie Jej współczuję. Sytuacja Pani jest 
istotnie nie do pozazdoszczenia, ale Pani gara- 
zie nie nie może przedsięwziąć, ażeby sytuację 
zmienić, Obecnie winna Pani mieć jeden tylko 
cel przed-sobą, a manowicie odzyskanie zdrowia 
Niech Pani zatem słucha się przepisów lekarza 
i postępuje według jego wskazówek, Oczywiście 
jeżeli przestanie Pani pracować grozi Jej utra- 
ta tych świadczeń z Ubezpieczalni jakię Pani 


j obecnie otrzymuje, a które nie przysługują człon 


kom rodzin. Niech więc Pani narazie pracuje 
w miarę i starą się zupełnie nie przejmowąć 
sprawami małżeńskiemi. Zdrowie jest pilniejszą 
ważniejszą rzeczą. Być może zresztą, że mał 
żonek Pani sam opamięta się zczasem į zmieni 
swoje niesłuszne postępowanie, Pani jednak 
nie wolno się narazie niczem przejmować ani 
irytowąć, Niech Pani unika kłótni į swarów, 
chociażby słuszność była całkowicie po Pani 
Stronie, Musi Pani przedewszystkiem myśleć 
o icm, że pierwszym nakazem jest odzyskanie 
zdrowia, Później będzie Pani mogła inaczej 
zareagować na obecne postępowanie Jej męża. 
Będąc samodzielną { niezależną może Pani na- 
wet odejść od człowieka, który nie zdaje so- 
bie sprawy z tego, co to są obowiązki małżeń- 
skie i ułożyć sobie samej nowe życie. Narazie 


nę i Celebós. Zna on niebezpieczeń- cze dniami nie zajmował żadnego stano- |źni, Pewnego dnia zbiegł on z Hiszpanii, jednak, dopóki jest Pani słaba i chora nie wolno 
stwa, które mu grożą, niemniej jednak wiska. W clągu jednego dnia został on; Wówczas rozpoczęła się jego wędrówka !Pani myśleć o miczem innem, jak tylko o tem, 


_ postanowił wyruszyć w podróż. | generałem, |po wszystkich państwach. 
| Niedawno kilku żołnierzy stacji Karjera tego człowieka jest niezwy-į_ Nikt nie chciał go u siebie trzymać. 
_ warownych Nowej Gwinei chciało ściąg kla. 


ażeby zdrowie odzyskać. 
„25" W ŁODZL — Wyższe wykształcenie 


Mimo, iż dotychczas nie był on!Francia wydaliła go do Belgii, Beigja do|94 wymaganego nie może być przeszkodą przy 


 mąć z papuasów podatek w naturze, znany kołom wojskowym — nazwisko |Niemiec, stąd wysiedlono go do Włoch. | dostaniu się do szkoły, ale raczej będzie to 
Dzicy napadli jednak na nich, zamordo- jego figurowało w kronikach policyjnych (Potem pojechał on do Ameryki północ- | uważane za kwalifikację dodatnią. Powinien Pan 


wali i pożarli. Wielokrotne próby prze- nietylko Hiszpanii, ale wszystkich prawie :nej, południowej, aż wreszcie wrócił do 
_darcia się przez puszcze Nowej Gwinei państw na świecie. Durutti był znanym Hiszpanii. Obecnie stanął po stronie od- 
kończyły się fiaskiem. Zdołano ustalić anarchista. W Hiszpanii był on trzykrot- ‘działów rządowych i został z miejsca 
 dedynie, że na wyspie tej znajdują się bo nie skazywany na Karę Śmierci, "mianowany „generałem... 
gate pokłady nafty, To właśnie skłoniło e 
Deterdinga do zapewnienia sobie mono 
polu na ich eksploatację. 
„Dotychczasowe próby zbadania 
miejsc, gdzie znajduje się ropa, nie uda- | 


Pies skazany na... aresz( 


(sb) Niedawno zastrzelony został na 


(sb) Sensącją dnia w Paryżu jest malne postępy. Natomiast zwróciła uwa 
Claire Bervier z amerykańskim gę swych szefów na niezwykłe swe zdol 
„królem gumy“ Jamesem Lyndeim. Beriności rysunkowe. W wyabraźni jej po- 


u 


mo oku i ; Po 
dok roni sian zdj dk A vier jest słynna w stolicy Francji z licz | wstawały plany wspaniałych toalet 
zabił on rcę. Obecnie odbył się nych procesów, które wytoczyli jej} kreącył, które z błyskawiczną szyb- 


znów proces przeciwko zwierzęciu. 

Na ławie oskarżonych „zasiadł“ pies, 
Jest to owczarek i wabi się Aydecho. 
Akt oskarżenia „zarzucał mu”, iż spo- 
wodował utonięcie chłopca. Wypadek 

arzył się nad rzęką. Chłopiec ów 
kąpał się wraz z innymi kolegami, 

W pewnej chwili Aydecho skoczył 
mu na plecy. Chłopiec poszedł natych- 
miast na dno i utonął, natomiast pies u- 
ratował się, i 

Sąd przesłuchał wielu świadków, któ- 
rzy z całą pewnością stwierdzili, że 
sprawcą wypadku był właśnie „oskar- 
żony”, 

W rezuliacie po wywodach prokura- 
tora i obrońcy, sąd skazał psa na 26-mie- 
sięczny areszt domowy. Policjanci 
otrzymali polecenie zastrzelenia psa, 
o ilebv pokazał się on w tym czasie na 
ulicach miasta. i 


oskarżając ja o „szpiegostwo“. Urocza nościach Bervier zarobili jej szefowie 

niewiasta „wykradała* tajemnice mody, olbrzymie sumy. Wkrótce porzuciła ona 

tworzące w swym zakładzie modele, posadę i sama otworzyła sobie wielki 

które stanowiły własność jej konkuren- salon mód. 

tów. š j Największe elegantki 
Już od wczesnej młodości zdradzała się iei klijentkami. 

Claire wielkie zdolności rysownicze. nak stwierdziła Bervier, że 


Paryża stały 


cowej, gdzie jednak robiła 
DODODAODGDDOGADODOAGDDODODOGDDDODODGOGADOAGJDOOADDADODOODDDOGE 


Najwieksze mosty Świeta 


Gigantyczna budowla, która połaczy 2 miasta amerykańskie 


(sb) W San Francisco wre obecnieł chmur. 
praca nad wykończeniem dwuch olbrzy- 
mich mostów. Są to największe tego ro- 
dzaju budowle na śwłecie, San Francis- 
co i Oakland połączy most długości prze 
szło 13 kilometrów. tów po 33.000 fonn każdy. 

W ciągu jednej doby będzie po nim Równocześnie powstaje wspaniały 
przejeżdżać 360.800 samochodów, Przy| most nad zatoką w San Francisco długo 
pracy zatrudnionych jest obecnie 6500 ści blizko 3 kilometrów. Będzie to naj- 
robotników, Budowa tego mostu pochło! większy wiszący most świata. Koszty je- 
nie 77 miljonów dolarów, Z dwuch stron! go budowy wyniosą 35 miljonów dola- 
mostu zbudowano olbrzymie wieże wy-| rów. Oba te mosty będą ukończone pod 
sokości 214 metrów, z których każda | koniec bieżącego roku. 

' kosztowała tyle, ile 60-piętrowy drapacz | K-bat 6 sierpnia 1936- 


stu, mogłaby zapełnić pociąg długości 20 
mil, Cement, jaki użyto do budowy mo- 
jem mógłby zapełnić 30 wielkich okrę- 


właściciele rozmaityych salonów mody, kością utrwałała na papierze. Na zdol- 


[razie wiele rozgłosu. 
«ciele salonów mód w Paryżu odetchnęli 
z ulgą, dowiedziawszy się, że 


„takich 


| zwrócić się bezpośrednio do kancelarji szkolnej 


í prosić o szczegółowy prospekt i warunki Ja 
mogę Pana tylko pochwalić, co Mu się słusznie 
należy za tę chęć do pracy i nauki, 


Wykracała... tajemnice mody 


[Niezwykłe procesy p. Bervier, która wyszła zamąż ża miljonera amerykańskiego 


|s co inni stworzą. Okazało się, że po- 


siada ona niezwykłe zdolności również 
jako kopistka. Jednorazowe obejrzenie 
modelu wystarczyło do odrysowania 
go z wszelkiemi szczegółami. Kilkuna- 
stu właścicieli salonów mody wniosło 
przeciwko Bervier skargi do sądu, 
oskarżając ią o nieuczciwą konkurencję. 
Spowodu braku dowodów musiano ją 
jednak uwolnić. 

Po pewnym okresie znów wpłynęło 


Pewnego dnia jed-|na Beryier szereg skarg. Zarzucano jej, 
wszystkie iże „zatrudniała“ 
Rodzice oddali ją na praktykę do kraw- wspaniałe jej pomysły wyczerpały się.iwraz ze swemi matkami szły mierzyć 
ona mini- Wówczas postanowiła ona kopiować |suknie, W czasie przymiarki dzieci ko- 
piowały modele i 


zdolne dzieci, które 


oddawały rysunki 
Bervier. Kilkoro dzieci schwytano na- 
wet na gorącym uczynku „szpiegowa* 
nia“, jednak nie chciały się one przy- 
znać, że były na usługach Claire. Rów- 
nież na rozprawie sądowej nie zdrazdjły 


Tlość metalu, zużyła do budowy mo- one tego dla kogo kopiowały modele. 


1 tym razem z braku dowodów winy 


(amano Beryier uwolnić, 


Procesy te przyniosty jej w każdym 
Obecnie właści- 


Bervier 
wyszła zamąż za amerykańsk, miljone- 
ra. Strach padł natomiast na właścicieli 
zakładów w Nowym Jorku, 
gdzie Bervier ma zamiar otworzyć so- 
bie wielki sałon i stać się „królową 
mody‘ 
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Ma zgiteach palonej fabryki przy ul. (1-0 Listopada 96 


13-tu robotników ciężko poparzonych. — Trzej strażacy w płomie- 
niach. — Bohaterski przechodzień ratuje z narażeniem życia zagro- 
żonych robotników. — Dwa szkielety psów podwórzowych 


Straty wynoszą przeszło 300 ty 


| „ Łódż, 14 sierpnia. 

(gr.) Wczorajszy żywiołowy pożar, 
jaki wybuchł w nieruchomości fabrycz- 
nej przy ul. 11 Listopada 98 trwał nio- 
całe dwie godziny. Przez ten stosunko- 
wo krótki okres czasu spłonął doszczęt» 
nie trzypiętrowy budynek I ciężko po- 
parzonych zostało 13 robotników, za- 
trudnionych w fabryce Wolfa Frenkla. 

Prawdziwie dantejskie sceny, jakie 
rozegrały się wśród poparzonych i nie“ 
mogących się wydostać na zewnątrz lu- 
dzi, pozostawiły wstrząsające wrażenie 
pośród widzów, przyglądających się nie- 
szczęściu bliźnich, a niemogącyhc ich 
ratować ani w czemkolwiek im dopo- 


e 

„ Jeden tylko przypadkowy przecho- 
dzień, nie bacząc na grożące mu niebez- 
pieczeństwo rzucił się zrozpaczonym 
robotnikom na ratunek. Był nim 27-letni 
Edmund Rajchert, elektryk-technik z 
wykształcenia, zamieszkały przy ulicy 
Nawrot 66. 

P. Rajchert, widząc, że wszystkim 
robotnikom, znajdującym się w płoną* 
cym budynku 

GROZI STRASZNA ŚMIERĆ, 

z narażeniem własnego życia przysta- 
wił drabinę do bocznej ściany budynku 
fabrycznego I z rozpaczliwym  wysił- 
kiem począł wyłamywać kraty okienne. 
Kiedy kraty zostały już trochę wygięte 
i można było tamtędy się przedostać, 
Rajchert, podając dłoń poparzonym ro* 
botnikom, zciągał ich w dół. 

Niektórzy zjeżdżali dosłownie po ple 
cach dzielnego elektryka-techniką i w 
ten sposób ratowali swe życie. Później- 
si, już po kilku ofiarach, padali na bele 
towaru, ułożone na dziedzińcu iabrycz= 
nym, tuż pod oknami budynku. 

Najgroźniejsza była sytuacja robot- 
ników, zatrudnionych na t: zw. selfak- 
torach na drugiem piętrze. Kilku z nich, 
mając już dotkliwie poparzone ręce i 
nogi, skakało w dół, nie widząc innego 
dla nich ratunku. 


Dantejskie sceny 


Ogień bowiem pojawił się około go- 
dziny 1l-ej. W okamgnieniu zajęły się 
wszystkie trzy piętra | poczęły palić się 
schody zewnętrzne, któremi mogli ro- 
botnicy dostać się na podwórze. Kiedy 
droga była odcięta, zdesperowani 
ROBOTNICY POCZĘLI RZUCAĆ SIĘ 

Z OKIEN NA PODWÓRZE. 
Nieszczęście chciało, że przejście pod 
oknami było bardzo wąskie a przy dro= 
dze ustawiony był duży parkañ, oddzie= 
lający mały ogródek od podwórza. 

-~ Robotnicy, ratując swe życie padali 
na drzewa ogródka, przyczem nie o“ 
beszło się wówczas bez bardzo  cięż* 
kich uszkodzeń. Jeden Z nich, niejaki 
Jan Bryszewski (Heleny 12) w czasie 


skoku 
WYBIŁ OKO O MOCNĄ GAŁEŻ 
DRZEWA 


Ponadto nieszczęśliwy robotnik odniósł gli 


złamanie nogi i obrażenia zewnętrzne. 

Ogółem ciężko rannych było sześciu, 
którym niezwłocznie udzieliło 5 kare- 
tek pogotowia pomocy, przewożąc Ich 
w stanie groźfiym do szpitala Ubezpie- 
czalni Społecznej i miejskich. W akcji 
brali udział dwai lekarze pogotowia 
miejskiego, dr. Kopciowski i dr. Frank, 
z „Czerwonego Krzyża”, dr. dr. Kalisz 
i Tietz. 

Ciężko ranni zostali Bryszewski, Alek 
sander Trojanowski (Srebrzyńska ` 7), 
Józet Pisarek (Sikawska 4), Antoni 
Szczepaniak (Chłodna 6), Wilhelm Sad- 
łowski (Piaskowa 89) i Stanisław Wier- 
nikowski (11 Listopada 112). 

Lżej ranni, którym pogotowie nało- 
żyło ma mieiscu opatrunki i przewiozło 
do domów: Edmund Raichert, technik, 
który pośpicszył z pomocą zagrożonym, 


Stanislaw Kukuła (Suwalska 19), Wa-l 


cław Wojciechowski (Żeromskiego 9), 
Irena Biegańska (Goplańska 40), Jerzy 
Biegański (Wólczańska 230), Jakób 
Lanipczak (Płocka 40), Jan Kałęcki (Ra- 
dogoszcz) I Jadwiga Kryk (Sosnowa 28). 


Maszyny spadają 


Akcja ratownicza prowadzona była 
na 
miejsce straży ogniowej w sile 7-iu od- 
działów, władze wojskowe, pod oso- 
bistem kierownictwem generała Lang- 
rera, ze strony 

ZAGROŻONYCH POWAŻNIE KOSZAR 

Z ULICY LESZNO, 

zabezpieczały kompleks budynków wol- 
skowych, ratując łednocześnie sąsiednie 
zabudowania fabryczne I nie dopuszcza- 
iąc do rozprzestrzenienia się ognia. 

Na dziedzińcu palącej się przędzalni 
wigoniowej Wolfa Frenkla, ogień natra- 
fił na łatwopalny materiał w postaci 
bawełny. W chwili, gdy pożar wybuchł 
46-ciu robotników zatrudnionych było 
przy pracy. Kilkunastu zdążyło jeszcze 
wydostać się z budynku. . 

Po niespełna pół godzinie 
rozległy się potężne huki i trzaski Spa- 
dających i przez ogień zżartych maszyn 

żelaznych, 
które padały przez podłogi i sufity na 
parterową salę. Nic z urządzenia fa- 
brycznego, jak maszyn t. zw. wilków, 
grempli i seliaktorów nie zdołańo urā- 


sięcy złotych. — 90- 


tować. Z dużej fabryki pozostały jedy- 
nie opalońe mury zewnętrzne. 

Kiedy przybyły na miejsce pierwsze 
oddziały straży pożarnej, 
CAŁY BUDYNEK STAŁ W PŁOMIE- 

f NIACH. 
Okazało się, że dopiero po 31 minutach 
od chwili pokazania się ognia powiado* 
miono centralę straży o wybuchu po* 
żaru. Do tego czasu robotnicy sami ra- 
towali siebie i fabrykę. 


Bohaferstwo sfrażanów 


Najbardziej zagrożona była fabryka 
jiirmy „Hubert Muehle", przędzalnia, 
Iprzy ul. Leszno 3. Żona inż. Muehlego 
kierowała osobiście akcją ratowniczą, 
stając na czele swoich robotników fa- 
brycznych. Pońadto w najbliższem Są- 
siedztwie fabryki Szajnroka, właścicie- 


98, znajduje się nieruchomość fabryczna 
Szereszewskiego I Perkala (11 Listopa- 
da 102) i z drugiej strony — 11 Listo- 
pada 96 — wytwórnia przetworów che- 
imicznych Emila Weinerta, właściciela 
tej nieruchomości oraz warzelnia poko- 
stu Hugona Werneckiego. 

I tu padły iskry na dach warzelni i 
na dach małego parterowego domku 
mieszkalnego, zajmowanego przez Wei- 
nerta. > 

Domownicy ewakuowani zostali na 
podwórze i rzeczy wyniesiono z zagro” 
żonego budynku. 


„Brzuch Zodzi” 


z czterech stron. Oprócz przybyłej 


„kom obniżkę płac o 21 proc. 


będzie się mieścił na Chojnach 


i Łódź, 14 sierpnia  |pozatem chłodnia znajdowałaby się w 
(v) W dniu dzisiejszym odbyła się wj pobliżu linji kolejowej, co posiada donid- 
Łodzi konferencja w Urzędzie woije-|słe znaczenie ze względu na projekt bu- 
wódzkim poświęcona sprawie budowy | dowy bocznicy kolejowej. 
w Łodzi chłodni. Na konferencji ustalo-| Dalej ustalono jeszcze, że chłodnia 
no konieczność budowy w Łodzi chłodni; winna się mieścić na obszernym placu 
zie mogłyby być przechowywane ar-| tak, ażeby w pobliżu miożna było w nie- 
tykuły żywnościowe. Ustalono również | dalekiej przyszłości wybudować central- 
że chłodnia winna stanąć w południowej ne Hale Miejskie i tutaj właściwie utwo= 
dzielnicy miasta, w okolicach Chojen, ze rzyć „brzuch Łodzi“. Budowa chłodni 
względu na to, że z tej strony jest naj-! rozpoczęta zostanie jeszcze w roku bie 
większy przywóz żywności na targi, a żącym. 


"Na froncie robotniczym 


(v) W dniu dzisiejszym wybuchł W poniedziałek, dnia 17 sierpnia Za- 
strajk okupacyjny w fabryce trykotażyj rząd Miejski prześle związkom projekt 
firmy Rubin, mieszczącej się przy ul. Po-|umowy zbiorowej dla pracowników za- 
łudniowej Nr. 10. Fabryka była w okre- trudniońych w warsztatach 
sie międzysezońnowym nieczynna przez | Projekt ten będzie rozpatrzony przez za- 
okres 6 tygodni. Obecnie firma wznawia |interesowanych robotników. 
produkcję. ale zaproponowała robotni- We wtorek, dnia 18 odbędzie się pod 
przewodnictwem p. wiceprezydenta Łu- 
Robotnicy się nie zgodzili na propo-|komskiego konferencja w sprawie wy» 


— 
p) 


+nowane warunki i prokłamowali strajk równania stawek nadzorców drogo- 


okupacyjny, domagając się utrzymania | wych. 
stawek w, dotychczasowej wysukości. 


ciu robotników straciło pracę 


la nieruchomości przy ul. 11 Listopada! 


miejskich. z 


W czasie akcji poparzeni zostali 
dotkliwie trzej strażacy, dwaj z 5-go od- 
działu i jeden z „bałuckiego”. Stanisła- 
wowi Kolasińskiemu, Stasiakowi Wet- 
clowi udzielili doraźnej pomocy lekarze 
pogotowia miejskiego i Czerwonego 
Krzyża. że 

Strażak Wencel wpadł do płonącego 
budynku wskutek zerwania się dachu i 
leżąc na dnie, przygnieciony został pa 
lącemi się belami towaru. Dzięki przy- 
tomności umysłu, Wencel wydostał się 
przez suterynę na bezpieczny grunt, 
gdzie znaleźli go koledzy i wydostali na 
zewnątrz. Wencel odniósł poważue opa- 
rzenia rąk i twarzy. < 

Kiedy strażacy dogaszali zgliszcza, 

rzybywali tłumnie nieznani na terenie 
abryki ludzie, którzy dopytywali się 
ze łzami w oczach o swoich najbliższych 
Zrczpaczone matki i żony dowiadywa- 
ły się, że ich najdrożsi znajduje się w 
szpitalach, lub w nafiepszym wypadku 
odwiezieni zostali do domu 


Psy spalone na wępiel 


Podczas akcji natraliono na dwie 
płonące budy psów podwórzowych. Nie» 
stety zwierząt uratować mie udało się, 
gdyż spalone zostały na węgiel jeszcze 
przed przybyciem straży. 

rezultacie spalił się kompletnie 
budynek fabryczny Szajnroka, wartości 
150.000 złotych. Ponadto spłonęły 
wszystkie maszyny. Szajnrok był ubez* 
pieczony w kilku towarzystwach do wy- 
sokości strat. ; 

Surowce i przędza Frenkla asekuro- 
wane były na 130.000 złotych. Ocalał 
skład z zapasami, tak że Frenkiel po- 
niósł jedynie straty w wysokości 20.000 
złotych. 

Na miejsce zjechały władze policyl- 
ne i śledcze. Przy pożarze obecny był 
starosta łódzki, dr. Wrona, komendant 
policji na m. Łódź, insp. Elsesser-Nie- 
dzielski, kierownik wydziału śledczego, 
kom. Makowski, kierownik pierwszej 
brygady, kom. Kowalczyk i jego naj- 
bliższy współpracownik, Joachimiak. 
Około godziny 2-ej przybył prokurator 
Grzeżorzewski. 

/ tym czasie zburzono nienaruszo= 
ny przez ogień komin fabryczny, który 
groził zawaleniem. W czynności tej brał 
udział oddział straży ogniowej pod kie” 
równictwem oficera Kosa. 

Jak ustaliło pierwiastkowe dochodze 
mie, ogień powstał wskutek tarcia lo 


żyska. 
. 


+ 

Jeszcze wczoraj, krótko po přzy wie“ 

zieniu do szpitala im. Prez. Mościckiego, 
ZMARŁ JÓZEF PISAREK. 

Stan pozostałych ofiar jest nadal bar: 
dzo ciężki, lekarze Szpitalni dokładają 
wszelkich starań, by utrzymać ich przy 
życiu. 

i zy 

Dziś o godzinie 10-ej rano przybyłe 
na miejsce pożaru komisja, w skład któ” 
rej weszli przedstawiciele urzedu woje- 
wódzkiego, straży ogniowej, wydziału 
budowlanego zarządu miejskiego, elek- 
trowni oraz prowadzący na miejscu do* 
chodzenie celem ustalenia przyczyny 
wybuchu pożaru funkcjonariusze policji 
śledczej i przedstawiciel urzedu proku- 
ratorskiego. E 


Jutrzejsze Święto Żołnierza Polskiego ob 
chodzone będzie w Łodzi bardzo uroczyście, 
wiązki į stowarzyszenia zgłaszają akces do 
udziału w obchodzie, Przyłączy się do niego 
również związek Hallerczyków. Stronnictwo Na 
rodowe urządza odrębny obchód z oddzielnym 
pochodem. Starostwo grodzkie zakazało w dniu 
jutrzejszym wyszynku wysokoprocentowego al- 
koholt, O godz; 12 odbędzie się defilada, 

| s 


We wrześniu rb. rozpocząć się ma w Łodzi 
„budowa szeregu schronów przeciwlotniczych, 


$ 
| 
Ist 


Że był Kuba wyczerpany 
A i nerwy miał stargane 
Więc zalecił mu pan doktór 
Odpoczynek w Zakopanem. 


4 


14 SIERPIEŃ 1936 r. 
Koło godz. 8-ej rano narażeni jesteśmy na 
różne szykany i przykrości ze strony osób, od 
Aki gy isa materjalnie. Od godz. 
- godz. 2l-ej działają pomyślne ł 
dla kobiet i młodzieży szkolnej. Okres A A 
ja także nowym przedsięwzięciom i nadaje się 
do załatwiania interesów wekslowych. Południe 
przyniesie gorszy nastrój. Należy. unikać zatar- 
zów z osobami starszemi i nie wdawać się w 
żadne spekulacje. Począwszy od godz. 13 z po- 
wodzeniem możemy ubiegać się i obejmować 
posady, mające związek z księgarstwem, go- 
spodarstwem rolnem i maszynami. Godz. 15-ta 
przyniesie nowe idee i pomysły i nadaje się do 
załatwiania ważnej korespondencji Następny 
okres do godz. 18-ej sprzyja sprawom milo- 
snym i małżeńskim, Będziemy także przeżywali 
miłe wzruszenia w związku z życiem rodzinnem. 
Od godz. 18-ej do godz. 20-ej oczekuje nas po- 
wodzenie towarzyskie i zainteresowanie sztuką 


1 techniką, Okres ten nadaje się także do za- 


wierania trwałych związków przyjaznych. Po 
godz, 20-ej działają niepomyślne wpływy dla 
marynarzy i ludzi, mających styczność z mo- 
rzemm `- 

Dziecko dziś urodzone — dumne, uczciwie, 
żądne wiedzy, o charakterze zamkniętym uine 
we właśne siły, muzykalne, lubi samotność. 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
S. Kon i S-ka (Plac Kościelny 8), A. Charemza 
(Pomorska 12), W. Wagner i S-ka (Piotrkow- 
ska 67), J. Zajączkiewicz i S-ka (Plac Boernera) 
Z. Gorczycki (Przejazd 59), M. Epsztein (Piotr- 
kowska 225) i Z. Szymański (Przędzalniana 75). 


' Danuta Kresińska, eksredjon'ka w ma- 


gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 


Amdrzej Żańsńki 


171) 


zredukowana, 
Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 


sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 
spotkaniach tych oowiaduje się na- 


Ich pierwsza miłość 


d 


14, VNI 


1986 


Przygody bezrobotnego Kub 
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Ale Kuba zlekceważył 

Mądre rady eskulapa 

Zamiast bowiem odpoczywać 
Tylko w góry wciąż się drapał. 


Nogi spuchły już, lak dynie 
Cierpl męki I katusze, 

Lecz na Giewont patrząc, mówić 
„Ja cię dzisiaj zdobyć muszę”. 


Niedaleko był juź szczytu, 
Jeszcze tylko kilka kroków, 
Gdy wtem — stracił równowagę 
I spadł na dół do potoku! 


Hallo?! Tu radjo? 


PIĄTEK, 14 sierpnia 1936 r. 
12.03—12,13 Feliks Mendelssohn: Uwertura do 
spery Ruy Blas” w wykonaniu Orkiestry B.B.C. 
— płyty, 12.13—12,23 Dziennik południowy, — 
12.23—13,15 giez koli hiszpańskie w muzyce fran 

cuskiej — płyty. 13.15—15,27. Przerwa. 
15.27—15,30 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15,30—16.00. Transmisja z Xl-ej Olimpjady w 
Berlinie — finał jedynek wioślarskich z u- 
działem Verey'a (z Berlina). 
16.00—16.15, Rozmowa z chorymi (ze Lwowa). 
16.15—17.00. Mała Orkiestra pod dyr, Teodora 
Rydera (z Łodzi na wszystkie Rozgłośnie 


17,00—17.15. „Akademickie uczelnie prowincjo- 
nalne" — odczyt dla maturzystów — wy- 
głosi Stefan Duszyński. 

17.15—17,50. „Pieśni rycerstwa polskiego” w u- 
kładzie Leopolda Pobóg-Kielanowskiego w 
wykonaniu chóru „Dzwon” — recyłacje Wł. 
Brackiego, Nowosada i innych (z Torunia), 

17.50—18.00. Poradnik sportowy — red. Józef 
Włodarkiewicz. : 

18.00—18,10. Pogadanka aktualna p. t „Parki w 
parkach — czyli Łódź w sierpniu” — wygł. 
red Stanisław Sapociński, 

18.10—18,15 O wszystkiem potroszku. 

18,15—18.30, Rapsodje — płyty. 

1830—18,45. Koncert reklamowy. 

18.45—18,50., „Wieszczka radjowa”. 

18.50 — 19.00 Biuro Studiów rozmawia ze słu- 
chaczami Polskiego Radia. 

19.00—19.55. „Mozaika muzyczna”  Wykonaw- 
R Janina Paszkowska, Kazimierz Dembow- 
ski (śpiew), Marjan Orzechowski (wibrafon), 
Artur Fuchs (klarnet i saksofon), Duet Ha- 
wajski i Władysław Szpilman (fortepian). 

19.55—20.10. „Początek wojny światowej na 
Ukrainie" — fragment z powieści Wacława 
Czosnowskiego + nKrwawnik”. 


Re 
o 10—20.20. Dziennik wieczorny. 


A 


Powieść spółczesna 


i policję, przyznał wreszcie, że to on sami przywiązana byłam do tych klejnotów, 


pozwolił sobie wziąć jej klejnoty. 


— Jak mogłeś to zrobić? — zawoła- 


ła czerwona z gniewu Grotomirska.. 


20.20—20.25, Przerwa. y 
20.25—22.25, „Śpiewacy Norymberscy” — III-ci 
akt opery m kał a Wagnera, pod dyr. Ar- 
tura Toscanini'ego. Transmisja z Festivalu 
w Zalct 
2 25—22.35. 
22,35—23.,00. Transmisje i 
Olipjady w Berlinie, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17,00 PARIS PTT. Koncert symioniczny. 
1810 PRAGA, Ostatnie przeboje tllmowe, 
19.05 RYGA, Wieczór operetek į walców. 
19,05 BUDAPESZT. Muzyka salonowa. 


"w 
| twory na harłę — płyty, 
: ANGLJA (Reg. Progr.). Koncert z udzia- 


wiadomości z X-ej 


łem Solomona (iort.). 

20.40 MEDJOLAN. Recital skrzypcowy. 

21.30 MEDJOLAN. Piosenki, 

w KOPENHAGA; Popularna muzyka rosyj- 
ska. 


Dziś w kinach: 


ADRIA: — „Nie oddam dziecka*» 

CASINO: — „Moja maleńka". 

CAPITOL: — „Małżeństwo na bezdrożach” 

CORSO: — „Ucieczka“ i Jan Kiepura „Dla cie- 
bie śpiewam“. 

EUROPA — „Serca ze- stali“ 

PRANDAINA — „Tajemnica panny Brinx“- 


„wCzarowna noc” i atrakcje. 

METRO: — „Nie oddam dziecka“, 

MIRAŻ — „Dom nr. 56“ i „Karioka“ 

PALACE: — „Cały Paryż śpiewa”, 

PRZEDWIOŚNIE: — „Poznali się w Monte- 
Carlo". 

RAKIETA: — „Miłość w czołgu”, 

RIALTO — „Roberta“ 


wolno mu przebrać miary i pokorniej- 
szym już głosem wyznał: - 

— Poprostu 
karty... 
się prosić o nową pomoc, 
sobie w ten może mało 
sposób, 


dżentelmeński 


— O, zaiste, sposób był mało  dżen- 
telmeński — z goryczą przyznała Jul- 
ja — Czy nie wiedziałeś, jak * bardzo 
a 
przedewszystkiem naramiennika.. 


Hrabia chrząknął niewyraźnie. 


=- Tak, tak, masz rację, postąpiłem 


że po ostatniej scenie lękałem | czem, z y 
poradziłem | rencje ze swoim plenipotentem, 


Życie Pabianic 


ZA SZALBIERSTWO. 

Do restauracji Kaca przy pl. Gen. Dąbrow= 
skiego Nr. 8 przybyło trzech osobnik-w, z któ- 
rych jeden zadysponował podanie wódki i prze- 
kąsek. Gdy przyszło do płacenia odmówił za- 
płaty i wezwanemu posterunkowemu podał się 
za Jarmakowskiego Eugeniusza, zamieszkałego 
przy ul. Wąskiej Nr. 4. Okazało się, że ów 0S0- 
bnik podał mylny adres i nazwisko. Po spraw= 
dzeniu ustalono, że czynu przestępczego dopu- 
Ścił się Cieślak Dionizy, Łąkowa Nr. 43. 


DOŻYNKI W SĘDZIEJOWICACH. 

Staraniem p. Bazewicza dyr. Szkoły Rolni- 
czej w Sędzieiowicach ubiegłej niedzieli dnia 
9-go0 b. m. popołudniu, odbyła się uroczystość 
dożynek, w której wzięły udział i okoliczne 
wsie, 

Na dożynki przybył starosta pow. łaskiego, 
p. Rosicki. 

Dożynki wypadły bardzo udatnie, 


NOMINACJA. 

Na opróżnione przez Śmierć Ś. p. Bolesława 
Grzywaka stanowisko komendanta P. P. na po- 
wiat łaski naznaczony został p. komisarz Kru- 
ziewicz Kazimierz, dotychczasowy komendant 
pow. tureckiego. 


* è 


ZBIÓRKA NA BIBLJOTEKI WIEJSKIE; 


Zarządzona- przez magistrat na skutek pole: . 
cenia p. wojewody, zbiórka ksiażek dla bibljo- > 


tek wiejskich wypadła w Pabianicach bardzo 
udatnie. Zebrano dotychczas ponad 700 tomów 


fi książki w dalszym ciągu napływają. 


REPERTUAR KIN. 


OŚWIATOWE: — „Ostatni Sygnał”. 
| LUNA: 


: — „Venesa“. „Patrol Nocny“ (Flip i 
Flap). s 


zaniosła szkatułkę z resztkami klejno- 
tów do banku, gdzie umieściła je w oso- 


zgrałem się znowu w| bnym safesie na swoje nazwisko, po- 


odbywszy znowu dłuższą konfe- 


bardzo 
urzędowo oznajmiła Ryszardowi: 

— Mój drogi, dotychczas tolerowa- 
łam wiele, ale i moja cierpliwość wy- 
czerpała się również, Żądam od ciebie, 
 ażebyś dał mi adres człowieka, któremu 
'sprzedałeś skradzione mi precioza, Mój 
adwokat uda się do niego i odkupi od 
| niego klejnoty. Gotowa jestem dać mu 
nawet pewien procent jako odszkodo- 
"wanie, Ale jeżeli będzie się stawiał, go- 


Odpowiedział cynicznie, bez śŚiadu| haniebnie, Ale, widzisz, tonący brzytwy 


skruchy: 


lardo aieri towa jestem skierować przeciwko nie- 


się chwyta, Wiesz, jak 


rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 
GĆwałtownej scenie zrywa z aktobaną. nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kręgińska po wielu przygodach poznaje 


— Nie widzę powodu do robienia z wrażliwy na punkcie płacenia 


ługów 


tej sprawy dramatu... Ostatecznie czyż| honorowych. 


nie jesteśmy małżeństwem i czyż nie koj 


— Szkoda, że na tem też tylko ogra- 


tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza | chamy się? A podobno w miłości istnie-, nicza się twoje poczucie honoru — rzu- 


który kupuje wieś Rychłowo, anymżując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz, ciężko chory, żeni sie z Daniusią. 


Jeszcze tliły się w sercu Julji ostate! 


nie iskry miłości, ale postępowaniem 
swojem Ryszard bynajmniej nie starał 
się rozdmuchać ich. Przeciwnie: robił 


wszystko, ażeby z dnia ną dzień pokry- 


wała te resztki jej miłości grubsza war- 
stwa popiołu goryczy, zawodu i rozcza- 
rowania. 

Nie miała już w stosunku do niego 
żadnych złudzeń. Kiedy więc teraz Ry- 


szard zaczął się wikłać. i w najbardziej 
bezsensowny sposób udawadniać jej, ŻE; kiedyś; karciarz, hulaka, łgarz, a nado- 
w aferę kradzieży klejnotów nie powin- 
na mieszać policji, Julia spojrzała na nie-| obserwując bezmyślnie dym, 


go ostro: 


— A możeś to ty wziął mi z kasetki! 


branzóletkę i brylant? — zaczepiła go 
poprostu. 


m | 

Hrabia udał początkowo obrażonego. 
Kiedy jednak zobaczył, że małżonka nie 
chce ustąpić, lecz zamierza udać się na 


je zasada: co moje, to twoje. Nieprawda 


Jego lekki ton oburzył ją do reszty:| 
— Przestań mi deklamować o miłoś- 


ici. Rzecz naprawdę zastanawiająca, 


ŻE; Sprzedałeś je, 


„ciła mu w oczy żona, 
Nastała znowu chwila 
milczenia, 
— Co zrobiłeś z mojemi klejnotami?.. 
czy zastawiłeś? — za- 


kłopotliwego 


zapewniasz mnie o niej tylko wówczas,| częła znowu hrabina. 


| sto materialnej. 


Hrabia bąknął coś tak bezczelnego 
że Julja musiała zębami 


pod nosem, 


; jeśli w grę wchodzi moment natury czy- 


— Sprzedałem — półóebkiem przy- 
znał zapytany. 

— Wolno mi wiedzieć za ile? 

— Za mniej niż ci się wydaje: za 


przygryźć wargi, ażeby nie powiedzieć) piętnaście tysięcy złotych. 


mu czegoś ostrego, co raz na zawsze 
mogłoby przekreślić ich wzajemne sto-' z oburzeniem zawołała 


sunki. 


— Za piętnaście tysięcy złotych? — 
Julja., — Ż 


eż 
| przecież sam brylant wart był dwa razy 


— Oto człowiek, którego kochałam! tyle... 


| bitek złodziej — pomyślała 
się z jego papierosa. 
„znowu: 


celu przywłaszczyłeś sobie moje klejno- 


ty? 


Dopiero po dłuższej pauzie zaczęła 


—- Czy wolno mi wiedzieć, w jakim 


Hrabia zrozumiał widocznię, że nie 


, — Tak, przyznaję, że cena była hie- 


z goryczą szczególna. Ale czyż mając nóż na gar- 
jaki unosił 


dle, mogłem się targować? 

Każde jego słowo drażniło ją. Ażeby 
nie zrobić mu ordynarnej sceny, hrabina 
szybko wyszła z pokoju, mocno zatrzas- 
kujac za sobą drzwi... 

Ale sprawa naramiennika i brylantu 
nie była jeszcze zasadniczo wyczerpana 

Hrabina w sposób demonstracyjny 


mu skargę o paserstwo... Radzę więc, 
|ażebyś wpłynął na niego, by nie robił 
żadnych trudności... 
Szantażujesz mnie? — warknął 
złowrogo hrabia, 

— Nie, ale chcę odzyskać swoją 
własność, do której byłam tak przywią- 


zana. 

| Nigdy jeszcze głos Julji nie brzmiał 
tak ostro i stanowczo, jak w tej chwili, 
Lekkomyślny arystokrata zrozumiał, że 
jednak przebrał miarę, 

Czas jakiś nerwowo palił papierosa, 
jakgdyby sumując coś w duchu, aż wre- 
i szcie oświadczył bardzo zgodnie: 
| — Moja droga, poco ten ostry ton? 
"Czy nie możemy porozmawiać spokoj- 
niej? Owszem, przyznaję, że popełniłem 

Świństewko i dlatego gotów jestem na- 
iprawić teraż wyrządzoną ci przykrość. 
Więc dasz mi adres człowieka, 
któremu sprzedałeś mój naramiennik i 
brylant? — nacierała nań żona, 

— Niestety, moja kochana, tego u- 
czynić nie mogę, ponieważ tranzakcja ta 
dokonana została w sposób bardzo dys- 
kretny, przyczem śwarantowałem kupu- 
jącemu, który uratował mnie z ciężkiej 
opresji, iż nie zdradzę jego incognita, 

(Dalszy ciąg jutro), 


ZŁO 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur ma Oi 
nych Alfredem Krauserem a jego sz ferem 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
feziaeęie dyrektorskim. Rogosz został wa: 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” alicze 
kowanej przez dyrektora tobolnicy, 

Nazajutrz znaleziono przed fabryką Krausera 
trupa mężczyzny z odciętą głową. zamor- 
dowanym rozpoznano Alfreda Krausera. Jan 
Rogosz został skazany pod zarzutem popełnie- 
nia tej zbrodni na 15 lat więzienia, 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer: 
nera, głównego akcjonariusza favryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofer em — Andrze- 
iem Łubkowskim. i 

Poprzedni kochanek  Wern:rowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów, 'z których dowiaduje się, że Krauser nie 
został zamordowany, odebrał pieniądze, zmienił 
nazwisko. na Werner i założył nową fabrykę 


Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. i 

Rogosz udał się do „Cząrciego dworu*, aby 
wyświetlić jego tajemnicę, rącie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz etarca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy: 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie, Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. i 
RA znikł jednak w tajemniczy spo 
sób, 

Rogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś” 
odchodzi. Na progu spntkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę, Przewrotna kobieta chce 
go usidlić į odebrać mu list niejakiego Walczaka 

Poszli na wódkę: do knajpy. „Kacapa”, gdzie 


ietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany-jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje "mu skrytobójczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbro 
rze. , 

Bojąc się odpowiedzialności Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę I w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem, 

Rogosz został aresztowany. Z więzleni 
oswabadza go Biruń, który działał z polecenit 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi, że wie, iż czyha on na pi życie... 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Mąż “iej udaje się do knajpy „Kacapa“, gdzie 
zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. 

Andrzej Łubkowski utrzymuje bliskie stosun- 
ki z Mirą Grant, Któregoś dnia wybrał się z nią 
i z kapitanem Frankensteinem do domu Justy- 
nów; gdzie Frankenstein zrobił awanturę, 

Rogosz ucięka z Przylesia i dowiaduie się 
że Elżbieta została aresztowana. Siedząc nad 
przystanią, zastanawia się, w jaki sposób po- 
móc jei. Nagle podszedł do niego Walery Nu- 
gat, obłąkany brat właściciela tartaku z Kurko 
wą, człowiek, który znał tajemnicę Krausera 
vel Wernera. 

Nugat chce zamordować Wernera, Twierdzi 
że to Krauser. Rogosz temu nie wierzy, Elżbieta 
namawia Rogosza do wyjazdu zagranicę, ale on 
nie goa się na to 

Werner urządza bankiet z, okazji jubileuszu 


ję na Krause- 


firmy, zmuszając Haleckiego aby przyprowadzi 
swoją narzeczoną, 'Wiktę. Szantażuje dziew- 
czynę groźbą pokazania pewnego listu policji, 
Wikta domaga się od Haleckiego wyjaśnień. 


— Wszystko ci powiem... wszystko 
ci powiem... — wyjęczał młodzieniec, 
przycisńąwszy chusteczkę do oczu. — 
Zaraz, tylko się trochę uspokoję, bo je- 
stem strasznie zdenerwowany... - 

— Siadaj!... 

Wzięła go za rękę, jak dziecko i po- 
prowadziła do stojącego w kącie krze- 
selka. Usadowiła go, poczem strofują- 
cym tonem: 


— Nie płacz!... Jesteś mężczyzną, 
Henryku!.... 
Podniósł na nią zaczerwienione 


oczy i przez pewien czas bezdźwięcz- 

nie poruszał wargami, nie mogąc wydo- 

być z siebie głosu. 
Wreszcie przypadł do 


rąk Wikty 


BUDA Birunia. Antoś wychodzi >o _ 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
aaa, 


EK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


* 


Sensacyjny romans współczesny 


— No, mów, mów... przynaglała go 
znowu. — Szczerą, najszczerszą praw- 
dẹ... Bo chyba nie będziesz wymagał 
ode mnie, bym była tak samo uległa wo 
bec Wernera, jak ty... I ty musisz wy- 
zwolić się spod jego tyranii. To strasz- 
ne, straszne być zależnym od takiego 
człowieka i dawać się szantażować 
przez niego!... Czemuś ukrywał przede- 
mną, że chodzi ci tylko posadę?... 
Dlaczegoś nie powiedział mi odrazu ca- 
tej prawdy?... No, mów, mów.... 

— To było tak... — zaczął Halecki 
cichym, załamującym się głosem. — To 
było tak... Ale Witeczko, Witeczko ko- 
chana, zanim ci wszystko opowiem, 
musisz mi przyrzec, że postarasz się 
mnie zrozumieć, że nie potępisz mnie, 
jak surowy sędzia, że mi... wybaczysz, 
jak matka.... 

— krzyknęła. 
— Więc zrobiłeś coś złego?... Jesteś w 
czemś winny? - 

— Tak, — odrzekł ledwo dosły- 
szalnie. — Jestem winny... Powiem ci 
wszystko, choć i tak wiem, że nie po- 
trafisz mi pomóc... Ani ty, ani nikt... To 
jest straszna sytuacja, beznadziejna, ale 
wierzę, że przy twojej pomocy iakoś 
się z niej wydostanę.... O, ty jesteś ener 
giczniejsza, mądrzejsza ode - mnie..... 
Dasz sobie radę z Wernerem.... To zna- 
czy — nie siłą 3 

— O tem pomówimy później... — 


przerwała Wikta niecierpliwie. — Nara- 
zie nie wiem jeszcze, o co chodzi... Po- 


staraj się mówić mniej 
Odpowiadaj na pytania... 
— Nie, nie... — potrząsnął głową-— 


chaotycznie., 


Powiem 'ci-beż pytat.: Fo było tak... 


uważaj... Chciałem wyjechać z tobą za- 
granicę... Marzyłem o tem, jak o nai- 
większem szczęściu... -Nie o mnie mi 
chodziło, ale o ciebie... Chciałem przed 
tobą świat otworzyć, chciałem ci za- 
pewnić piękne, bogate życie, bez trosk 
i kłopotów.... To, co ci opowiadatem 0 
bogatym krewnym, to było kłamstwo... 
Moi wszyscy krewni są biedni, na ich 
pieniądze nigdy nie liczyłem.... 

Halecki przerwał na chwilę mówie- 
nie, by zapalić papierosa. Potem zaczął 
znowu: 

— Nie miałem pieniędzy, a chcia- 
łem je mieć.... Dużo, dużo pieniędzy, że- 
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~- — Witeczko!... Witeczko!... Jakto?... 
Więc ty... ty... mną gardzisz?.. Pomimo, 
że nie ukradłem ani grosza?... Że dziś 
żałuję tego fałszywego kroku?... Wi- 
teczko, zlituj się!.... 


WRO: SIZE A 


M 
słów, Halecki podniósł na nią oczy i po- 
czął mówić: 

— Czekaj, jeszcze nie wiesz wszysta 


kiego... A ja chcę ci wszystko powie- 
dzieć, nic nie chcę przed tobą ukrywać... 


, — Żal mi ciebie bardzo, — starała| BO wiem, bo jestem tego pewny, że ty, 
się mówić spokojnie — ale, niestety, nie | potrafisz mnie zrozumieć, że ty potrafisz 


nie mogę znaleźć na twoje usprawiedli- 
wienie.... To, że nie udała ci się kradzież, 
powinno cieszyć Wernera, ale nie mnie. 
Dla mnie jest jeden fakt: chciałeś ukraść, 
byłeś już przy kasie... Tak mówiłeś, 
prawda?... I Werner przyłapał cię na 
gorącym uczyłfku!... 

Halecki przygryzł wargi do krwi, 
by nie wybuchnąć płaczem... Chciał 
coś odpowiedzieć, ale głos ugrzązł mu 
w krtani... 

Jeszcze walczył ze sobą, jeszcze czy 
nił nadludzkie wysiłki, by powstrzymać 
łzy, cisnące się do oczu, wreszcie jed- 
nak wybuchnął gwałtownym szlochem... 

Wikta stała opodal z twarzą, * bled- 
szą, niż kreda... Coś w niej załamało, 
coś zwaliło się w gruzy... 


Ze strachem pomyślała w tej chwili ' 
by została 


o tem, że mało brakowało, 
żoną złodzieja!... 

To byłoby straszne, straszne! W ser- 
cu nie czuła ani krzty litości dla Flalec- 
kiego, stał się jej nagle obcy i obojętny. 

Jeżeli żywiła do niego teraz jakieś 
uczucie, to pogardę... Brzydziła się nim, 
nie mogłaby mu podać ręki... 


mi przebaczyć.. Więc słuchaj: wtedy, 
iak mnie Werner przyłapał przy kasie, 
zabrał mnie do swego gabinetu i kazał 
mi napisać list... List, w którym przys 
znaję się, że chciałem okraść jego kasę. 

ie miałem innego wyjścia, musiałem 
ten list napisać, bo gdybym odmówił, od- 
dałby mnie w ręce policji... Od tej chwili 
stałem się jego niewolnikiem... Zresztą, 
on sobie zastrzegł odrazu, że muszę wy- 
konywać ślepo jego rozkazy... Trudno, 
zgodziłem się na to, bo nie miałem żad- 
nego wyboru... I dlatego, Witeczko, na- 
mawiałem cię tak gorąco, byś przyszła 
na ten dzisiejszy bankiet, bo Werner żą- 
dał tego ode mnie, rozkazał mi, żebym 


jcię przyprowadził.. Ty mu się bardzo 
i podobasz, on liczy na to, że uda mu się 


ciebie zdobyć... Ale ja wiem, że ty mnie 
kochasz... tak samo, jak ja ciebie i... 

— Dosyć już tego!.. — wybuchnęła 
Wikta, — iNe chcę już tego słuchać, bo 
to jest potworne! 

— Witeczko!.. — zerwał się z miej- 
sca i podbiegł do niej z wyciągniętemi 
rękami. 

— iNe zbliżaj się do mnie!... — za- 
wołała groźnie. — Między nami wszyst- 


Przecie to złodziej, złodziej!.. I nie|ko skończone! Nie chcę cię dobijać, nie 
złodziej z musu, z głodu, z przypadku,;chcę powiedzieć ci wprost, co o tobie 


ale wyrachowary, zimny, przygotowu=| 


rj się do przestępstwa z premedyta- 
«ią! > -BIDEW 13 i 

Nie, nie, taki, człowiek nie zasługuje 
na współczucie, taki człowiek nie jest 
godny litości... 

I jaka to podłość z jego strony, że, 
chcąc uniknąć sprawiedliwości, posyłał 
ją do Wernera... 

Tak to właśnie było! 


Jakby na potwierdzenie tych domy! 


myślę!.. I nie licz na to, że uda ci się 
mnie przebłagać!.. iNe, nie, nie!.. Kup- 
czyłeś moją ambicją, moim honorem!... 

Wypowiedziawszy to wszystko jed- 
nym tchem, obróciła się na pięcie i po- 
biegła w kierunku drzwi, prowadzących 
na salę dancingową. 

Halecki przyskoczył do niej, ale o- 
depchnęła go z całej siły, od siebie aż 
się zatoczył pod przeciwległą ścianę... 

Wyszła... t 


Rezdzīiať 259 
Permer czeka na ifte... 


Tymczasem Werner siedział na wy- 


| sokim stołku przy barze i, popijając 


by wystarczyło na wiele lat wielkopań | cocktail, marzył o powrocie Wikty... 


skiego życia... I chciałem otworzyć so- 
bie gdzieś zagranicą jakieś małe, pewne 
przedsiębiorstwo...  Witeczko, Witecz- 


Był pewny zwycięstwa, nie mia! naj-; 
mniejszej wątpliwości, że Falecki użyje | 


wszelkich argumentów, by przysłać tu 


ko, dla ciebie!.. Dla twego szczęścia....| swoją narzeczoną... 


— Domyślam się... — szepnęła dziew 
czyna z przejęciem. — Okradłeś Wer- 
nera!.... 

— Nie ukradłem!.. — zawył, jak 
zraniony zwierz. — Właśnie, że nie 
ukradłem!.. Chciałem ukraść, ale nie 


udało mi się!.. Werner złapał mnie na | 


gorącym uczynku... przy kasie.... 

, — Henrykul.. — wydarł się okrzyk 
z ust dziewczyny. — Chciałeś kraść? 
RYB DYS... 

— Dla ciebie, dla ciebie!... Żeby dać 
ci szczęście!.. O mnie nie myślałem, 
wierz mi!.... 

Cofnęła się o krok i powiodła dłonią 
po czole, jakby chciała sprawdzić, czy 
ma gorączkę.... 

Coś w niej krzyczało boleśnie: „Twój 


narzeczony jest złodziejem!  Złodzie- 
jem!“ 
Jeszcze nie dowierzała temu, co 


usłyszała, jeszcze łudziła się, że to ja- 
kieś nieporozumienie... 

Bezradnie rozeirzała się dokoła, jak 
by szukając czyjejś pomocy.... czyjejś 
rady. To był odruch z jej strony, odruch 
człowieka, który wpada znienacka w 
jakąś nieprzewidywaną sytuację... 

Halecki spojrzał w tej chwili na nią 
i pomyślał. że chce ona uciec przed nim. 
Przestraszony zerwał się z miejsca 


i przylgnął do nich wyschłemi, rozpalo=;i chwycił ją w ramiona.ł 


nemi wargami, 
Spoglądała nań z coraz 
niepokojem. 


— odzyska- 


większym |ła w jednej chwili nrzytomność. —Brzy- 


dzę się tobąi 


) 


Na wargach jego błąkał się zły uśmie 


zmrużone... 

Pomyślał po raz niewiadomo który 
w ciągu dzisiejszego wieczoru: 
dziewczyna... warta trudu i zachodu... 

Kazał przygotować sibie cocktail — 
mochy, mocny, nie taki słaby, jak przed- 
tem.. Wypił go znowu niemal jednym 
haustem i skinął na barmana, by jeszcze 
raz napełnił puharek... 


W miarę, jak zaczynało mu szumieć ! przemocą, 
w głowie od wypitego alkoholu, stawał; 
się coraz bardziej sentymeńtalny, coraz | cji... 


mocniej pragnął powrotu Wikty... 

W pewnej chwili zeskoczył ze stołka, 
zamierzając udać się do gabinetu, 
zawrócił z połowy drogi. 

Ona i tak przyjdzie... — przeko- 


nywał: sam siebie. — Musi przyjść, bo ją | 


Halecki zmusi do tego... Jeszcze trochę 
cierpliwości, jeszcze trochę zimnej krwi. | 
Ani jeji, ani jemu nic nie pomoże: ona | 


musi być moją!... Co tam! mam pienią- | spać... 


dze, 
ko.. Niech mi się uda tylko złamać jej 
niechęć do mnie, później pójdzie wszyst- 


Widok ten nasunął mu wspomnienie 
tańca z Wiktą.. Czuł ją jeszcze w 
swych objęciach, młodą, piękną, zgrab- 
ną.... 

Opuścił powieki i ujrzał Wiktę je- 
szcze wyraźniej: kształtna twarzyczka, 
jasne, nietlenione włosy, usta świeże, so- 
czyste,.jak dojrzały owoc!.... 


szek, oczy jego były chytrze, PODR, + Ach, jaka ona cudna, jaki czar mło- 
d 


ości bije od niej!... 


— Elżbietę wyekspedjuję w tych 


ładna | dniach zagranicę... — układa sobie Wer- 


ner w myślach. — A niech sobie jedzie, 
dokąd chce z tym swoim amantem... Pal 
ją licho!... I będę wolny, jak ptak, od- 
młodnieję, odżyję... I wezmę tę dziew- 
czynę do siebie... Ho, ho, dam sobie z 
nią radę w ciągu dwuch, trzech dni... Nie 
nie groźbami i szantażem... 
To nie sprawiłoby mi żadnej satysfak- 
Wogóle, świadomość. że jestem 
rywalem Faleckiego doprowadza mnie 
do obłędu!.. Tego durnia będę musiał 


ale|też wysłać zagranicę... No, tak, tak, — 


on przecie zlikwiduje Rogosza... Piękne 


będzie życie, gdy to wszystko się uda!... 


Głowa ciążyła mu coraz wiecej, oczy 
przymykały się do snu. Wstrząsnął się 
i mruknął: 

— Zadużo 


wypiłem i chce mi się 
No, no, 


ładny amant ze mnie, 


a za pieniądze kupuje się wszyst- | niema co... 


Zapalił cygaro, zaciągnał się kilka 
razy dymem i uśmiechając się do siebie 


ko, jak po maśle!.. Hm... niepotrzebnie|z zadowoleniem, rozciągnął leniwie ra- 
może potraktowałem ją tak ostro, prze- | miona... 


straszyła się mnie... Ale to nic, to nic!...| 
Wszystko się załagodzi, wszystko da; 
się naprawić... 


Oparł ciężką głowę o ścianę i wpa-i 
trzył się zamglonemi oczami w porusza-| 
(jące sie na parkiecie pary... 


Nagle drgnął, bo dostrzegł w weiściu 


iakąś potać kobiecą... Myślał, że to Wik- 


ta... 


(Dalszy ciąg jutro) 


i 


ae; 


_ Po przejechaniu 1500 mtr. w półfinale jedynek polak rezygnuje z dalszej walki 


Dwujka: Uerey — Ustupski zakwafifikowała się do finału 
| (SPECJALNA SŁUŻBA INFORMACYJNA „EXPRESSU*) 


Berlin, 14 sierpnia 

Trzynastka okazała się dla reprezentantów 
Polski na igrzyskach olimpijskich mocno ferat- 
na. Piłkarze, koszykurze, szabliśc, bokserzy 
(za wyjątkiem Chmielewskiego) | wreszcie wios 
ślarze zostali w dniit wczorajszym pokonani. 

'Najprzykrzejszą niespodziankę zrubił jednak 
Verey — najmocniejszy nasz punkt na lgrzys- 
kach. Verey startując w półlinale jedynek, w 
których jest mistrzem Europy wycołał się po; 
przejechaniu 1600 mitr, odpadałąc tem samem 
od dalszego udziału w zawodach. Jest to tem- 
bardziej przykre, że właśnie liczyliśmy na zdo- 
bycie przez niego medalu złotego. 

Przeblez dramatycznego startu polaka był 
następujący: Verey startuje wraz z przedsta* 
wicielami Argentyny, St. Zjednoczonych I Nie» 
miec. Do 1000 mtr, polak zmieniał się 3-iem miej 
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scemi z argentyńczykiem i na 1000 mtr. przeje-|! trzenie kierownictwa ekipy wioślarskiej, 
chat nawet linję jako trzeci, co dawałaby mu; Po biegu Verey zbadany był przez lekarzy, 
miejsce w finale. Po przebyciu jakichś 1500, którzy pod waruńkiem gruntównego odpoczyn= 
mtr. Verey doznał nerwowego skurczu mięśni ; ku pozwolili mu startować w dwujce podwój* 
żołądka i wskutek gwałtownego bólu nie mógł nej. 
dokończyć biegu rezygnując z dalszej walki i] Verey dołoży niewątpliwie wszystkich sił, 
schodząc z toru w towarzystwie płynącej z, aby na toj łodzi powetować sobie stratę w je- 
nim motorówki, Bieg ten -wygrał niemiec! dynce. i 
Schoelier w czasie 8.04 przed aemrykaninem Prasa niemiecka jednogłośnie podkreśla nie» 
Berro 1 argentyńczykiem Gorgo, szczęśliwy zbieg okoliczności i wyraża żal, że 
Jednym z powodów wypadku Verey'a był iina? jedynek pozbawiony został naprawdę war 
fakt, że startował on w półlinale niemal bez-| tościowego zawodnika. 
pośrednio po repechagu w dwójce podwójnej i W dwiikach podwójnych polacy (Verey i 
był mocno tym biegiem zmęczony, szczezólnie,| Ustupski) startowali w- pierwszym międzybie* 
że jadący po chorobie Ustupski pracował mniej | by, zajmując drugie miejsce za Australią, a 
od niego, Niewypoczęty Verey ruszył bezpośre- przed Węgrami, Szwajcarią i Brazylią. 
dnio po zakończeniu biegu dwujek na start je-; Ponieważ dwie pierwsze osady wchodzą do 
dynek, Było to oczywiście karygodne niedopa- finali, polacy zakwalliikowali się do finału, 


RZE PRZEGRYWAJĄ Z NORWEG 


W międzyblegach dwujek ze sternikiem Pol- 
ska startowała w drugim międzybiegu wraz z 
Włochami, Jugosławią i Japonią. Pierwsze miej 
sce zajęły Włochy w czasie 8:50 przed Jugo- 
sławją 8:53,8, Polską 8:56,2 i Japonią 9:06,3. 

Ponieważ do finału wchodzą tylko dwie 
pierwsze osady Polska odpadła. 

Pierwszy międzybicz wygrała Danja przed 
Szwajcarią, Holandią, Ameryką | Brazyllą, 

W międzybiegach czwórek ze sternikiem Pol 
ska startowała w drugim biegu wraz z Włocha 
mi, Jugosławią i Węgrami,. 

Zwyciężyły Węgry w czasie 8:08,4 przed 
z 8:12,2, Włochami 8:15,4 i Jugosławią 

Ponieważ do finału wchodzi tylko pierwsza 


osada, Polska odpadła, 


i zajmują ostatecznie czwarte miejsce w turnieju 
Wodarz najlepszym graczem turnieju olimpijskiego 


i Berlin, 13 sierpnia. 

Mecz Norwęgja — Polska, o trzecie miejsce 
r in się zwycięstwem Norwegów 3:2 
2:2), 

Mecz odbył sięna głównym stadionie olim- 
pijskim w obecności 80.000 widzów. 

Polacy wystąpili tym razem w  ztipełnie 
zmienionym składzie; bramkarz Albański, obros 
na Szczepaniak i Gałecki, pomocnicy Góra, Ce- 
bulak, Dytko, napad—Kisieliński, Matias, Pete- 
rek, God I Wodarz, 

Polacy wybierają boisko z wiatem. Od pier- 
wszej chwili zaznacza się silna przewaga pola= 
ków, którzy ostro atakują. W 5-6j minucie Wo- 
darz ładnym strzałem umieszcza piłkę w bram- 
ce przeciwników, zdobywając pierwszy punkt 
dla Polski. Następnie raz.po raz polacy przy- 
puszczają ataki na bramkę Norwegów, którzy 
są nieco oszołomieni żywiołowością drużyny 
polskiej. Szereg strzałów Wodarza i Qoda idzie 
obok bramki, względnie staje się łupem dosko= 
nałego bramkarza Norwezów. Ci ostatni atakują 
pojedyńczemi wypadami. Jeden z tych wypa- 
dów kończy się ostrym strzałem do bramki 
polskiej. Niestety Albański tym razem znów nie 
stanął na wysokości zadania i puszcza bramkę 
zbyt późno startując do piłki W 25-cj minucie 
powtarza się jeden z nielicznych ataków nor- 
weskich i kończy się znów strzałem lewoskrzy- 
dłowego, który zdobywa drugą bramkę i pro- 
wądzenie dla swei drużyny. 

Przewaga polaków z tą chwilą kończy się. 
Gra staje się bardziej wyrównana, w 27-ej mi- 
nucie po ładnej centrze Wodarz dostaje» 


piłkę Peterek, który strzela w prawy róg, po=! 


prawiając wynik na 2:2. 

Polacy mają wiele doskonałych Sytuacyj 
podbramkowych, dzięki znakomitej pracy le- 
wej strony, zwłaszcza zaś lewoskrzydłowego 
Wodarza, który znów jest najlepszym graczem 
ną boisku, W 30-ei minucie Kisieliński strzelą z 
doskonałej pozycii, ale piłka idzie za wysoko. 
W cztery minuty później bramkarz norweski 
upadł na linii pola karnego, Peterek zaś przed 
pustą bramką decyduje się na strzał, który 
idzie niestety dołem, tak, że obrońca norweski 
zdołał wskoczyć do bramki i obronić, W 37-ej 
min. świetny strzał Goda chwyta ponownie 
znakomity bramkarz. Podobna sytuacja jest w 
39-ej min. kiedy Wodarz po ładnym przebiegu 
strzela silnie trafiając w poprzeczkę. W 40-ei 
min. Kisieliński strzela silnie, lecz znowu na 
aut, Do przerwy wynik brzmi 2:2, 

"Po przerwie polacy grają pod wiatr. Na nie- 
których zawodnikach widać zmęczenie ciężkim 
turnieiem. Osłabieni są zwłaszcza Dytko, Wo- 
darz i Matias. Mimo wysiłków nie potrafili oni 
nawiązać kontaktu z Kisielińskim, Norwegowie 
mają teraz lekką przewagę, mimo to jednak po- 
lacy raz po raz są przed bramką przeciwnika. 
W 6-ei min. God strzela ponad bramkę. W 12 


g PO W O W W a- 


szych napastników. polskiej Wodarz, który coprawda nie wytrzy= 

Od tej chwili gra zwolna słabnie, zawodnicy | mal gry do końca, to jednak co pokazał w 
są wyraźnie wyczerpani. Niespodziewanie w pierwszej połowie każdego niemal meczu, a czę 
40-ej min. lekki strzał idący zgóry od: lewego 
łącznika norweskiego idzie do bramki polskiej. 
Albański rzuca się do piłki, która jednak od» 
bija się od słupka, pada mu na plecy i stacza 
się do bramki. 

Wiadomo już teraz, iż ostatnia bramka za- 
decydowała O wytiku meczu i zdobyciu trze- 
ciego miejsca w turnieju olimpijskim. Oba ze- 
społy są tak zmęczone, że gra przez ostatnich 
kilka minut toczy się bez wyraźniejszych sy- 
tuacyj. Jeszcze kilka wypadów i rozlega się 
gwizdek sędziowski, oznaimiający zakończe- 
nie meczu. : 

Zawody prowadził p. Birlen, niemiec, bez- 
stronnie, zrobił jednak kilka poważnych błę- 
dów. Publiczność iaworyzowała norwezów. 

Mecz był spotkaniem stojącem na najwyż- 
szym poziomie z rozegranych dotychczas w 
turnieju olimpliskim. Obie drużyny grały dość 
szybko i naozgół dokładnie. Wszyscy niemal gra- 
cze wykazali doskonałe opanowanie piłki. Nie- 
stety napad Polski nie miał strzelców. 

Dziś można powiedzieć, że najlepszym gra- 


wygodna pozycja nie jest wyzyskana przez na-fczem w turnieju był lewoskrzydłowy RNA 


sto i w drugiej fazie gry, desygnuje go do tego 
tytnłu. 

Drużyna norweska jest nie do poznania jes 
żeli chodzi o reprezentacię tego krain jeszcze 
z przed roku. Praca dobrego trenera angielskie 
go dała znakomite wyniki, 

Jeśli chodzi o mecz wczorajszy — pierwsza 
połowa gry układała się w ten sposób, że po- 
czątkowych 20 minut należało zdecydowanie do 
drużyny polskiej, podczas gdy w dalszym ciągu 
gra była raczej wyrównana, W drugiej połowie 
przewagę uzyskała początkowo Norwegia, pO- 
tem sytuacje były zmienne. Ogólnie można po- 
wiedzieć, że druga połowa była wyrównana, 
Gracze zespołu polskiego robili wrażenie prze- 
męczonych. Specjalnie odbijało sie to na Dytce, 
oraz częściowo na Peterku. Mimo wstawienia 
5-iu graczy rezerwowych (Szczepaniak, Cebue 
lak, Góra, Matias i Kisieliński) polacy grali do- 
syć składnie, demonstrując kunszt piłkarski bar 
dzo wysokiej marki. 

Z zespołu polskiego najsłabiej -wypadł znowu 
Albański, który zawinił pierwsze dwie bramki. 


Obrońcy byli pewni i dostatecznie zwinni, Po- 
moc pracowała naogół składnie, Nasłabiej jed- 
nak wypadł przemięczony i rozbity Dytko.W 
napadzie obok Wodarza najlepiej grał God, któ- 
ry bardzo poprawił swój poziom gry na tur» 
nieju. Najsłabiej grał Kisieliński, Matias | Pete- 
rek na przeciętnym poziomie. Peteręk znówu 
nie potrafił strzelać do bramki, przez co zaprze- 
paszczono szereg dogodnych pozycyj podbram= 
kowych. 

Ogółem znacznie więcej sytuacył podbram- 
kówych mieli polacy. Norwegowie atakowali ra 
czej sporadycznie, ale każde ich posunięcie pod 
bramkowe nosiło w sobie niebezpieczeństwo u- 
traty punktów przeż Polske. 

Drużyna norweska była bardzo równa, gra- 
czę znakomiicie wyszkoleni technicznie, Fak- 
tycznie nieco ustępowała polakom, grala nieco 
zbyt wolno. Dlatego strzelone bramki padały 
rączej z pozycyi przypadkowych, możliwych 
do obrony przez bramkarza. Najlepszym $gra-. 
czeń napadu norweskiego i najlepszym środko= 
wym napstnikiemi turnieju był Martinsen, Gra- 
cze norwescy Stali na poziomie dobrych zawo- 
dawców europejskich, Za najlepszego bramka- 
rza turnieju należy uznać bramkarza norweskie 
go Johansena. 


Szabliści zepchnieci na 4-te miejsce 


Węgrzy zdobywają mistrzostwo bijąc w finale 


; Berlin, 14 sierpnia, fla Holandję 9:7, Francja przegrała z Włocha- 

W półfinale szabli drużynówej Polska wał-; mi 2:9, Węgry rożgromiły pózatem Holandję 

czyć miała z Francją, Austrią i Stanami Zjedno-j 15:1 i Amerykę 14:2, Ameryka uległa również 

czonemi, Francję drużyna nasza pekońała 10:6,: Niemcom 7:9, wreszcie Niemcy wygrały z Ho= 
R era SOIN Pea ae Madiin po trzy walki,j landią 9:3. 

egda i Dobrowolski po 2. ! r w s, 

Mecz Polska — Austrja zakończył się Wyni- ta wg Naaawa ani Wn EWY 


kiem 8:8, jednak dzięki lepszemu stosunkowi 3 Eii 
Pierwszy mecz w grupie finałowej stoczyli 


trafień wygrała Polska z różnica 3- - 
tów. by r aiis 60 b: Połacy z drużyhą włoską, przegrywając 6:10 — 
„Bohaterem meczu był Sobik, który wygrał; W meczu tym Sobik znów był najlepszym szer- 
wszystkie. 4 walki, Segda — 3, Papee — 1, Sus, Mierzem dnia, wygrywając trzy Spotkania, przy- 
ski wszystkie przegrał, Austrjacy okazali się| Częm czwarte spotkanie było „przegrane przez 
nadspodziewanie dobrym przeciwnikiem. W dru! Sędziego“: 
gim meczu przegrali oni z Włochami dopiero poj Wogóle mecz sędziowany był wprost skan= 
zaciętej walce 7:9. dalicznie. W grupie sędziów znalazł się na- 
Dzięki tym dwom zwycięstwom Polska bez! przykład włoch Tetlicci, co wyraźnie sprzeczne 
walki ze Stanami Zjednoczonemi weszła do; jest z przepisami, które nie pozwalają na to, by 
finału. w grupie sędziów uczestniczył członek narodowo 
Pozatem Włosi wygrali z Austria 9:7, Wę=| Ści reprezentowanei przez iedna z walczących 
grży pokonali Niemcy 15:1, Ameryka zwycięży- | drużyn. 


Pierwszy start jeźdzców 


min. Wodarz po Kilku niebezpiecznych sytua- Dobra postawa rtm. Kuleszy w próbie ujeżdżania koni 
cjach przenosi piłkę z pod bramki polskiej. 5 
Jeszcze kilka nielicznych ataków. norweskich, Berlin, 18 sierpnia. ; niemieckiego rtm. Lipperta na Fazanie, 


dzięki szybkim i prostoliniinym podaniom jest Rozpoczęła się próba ujeżdżania koni. Star=, Reszta jeźdźców, wśród nich rmt. Rojcewicz 
niebezpiecznycn. W 18-ei min. Gałecki ratuie| towało 18 kawalerzystów na 53 zgłoszonych doina Arlekinie 3*im i rtm. Kawecki na Bambino 
bardzo ciężką pozycię. W 20-ej min. w podob-| konkurencji. Z pośród 18 startujących wyróżnić ' startować będzie dziś, - 
nie groźnei sytuacji ratuje Szczepaniak. W kil-j należy por. Stiernswaed na koniu Admiral, wé! Rtm. Rojcéwićz startuje iakó 35-ty, rtm. 
ka minut później znów bramka norwegów jest. cierskiego por. Visy na koniu Legeny i jeszcze Kawecki jako 53-ci (przedostatni). Rtm. Kule- 
pusta po strzale Kisielińskiego, Peterek przenosi cywilnego holenderskiego Raln na Espoir oraz sza jako 18-ty. 

jednak górą. W 3l-ej min. po ładnej kombinacii rmt. Kuleszę na Tosce. Start rezerwowego Ko- W tej samei kolejności 
Peterek — Wodarz ten ostatni strzela 
niestety na aut tuż koło słupka, W, 36+ej misi udatnie. Słabo wypadł start znanego 


odbędzie się rów- 


jeźdźca! w terenie odbędzie się w sobotę o g. 7 rano. 


Włochów, Niemców i Polaków 


W meczu Dobrowolski wyżrał 2 walki, Seg- 
da — 1, Zaczyk zaś w zasadzie przegrał wszyst 
kie spótkania, jednakowoż należy podkreślić, że 
o wyniku jednego ze spotkań Zaczyka zadecy- 
dówał stronniczo sędzia Terlicci. 

Polacy walczyli niesłychanie dżegtelmeń- 
sko, dając pod tym względem lekcję prowadząs 
cym spotkanie sędziom. Sobik naprz. który 
į znów okazał najwyższą klasę Sam ułatwiał sq= 
'dziom pracę, wskazując na trafienia. podczaś 
' gdy włosi zachowywali się niezbyt rycersko. 


: W drugim meczu Węgry wygrały z Polską — 

110:1. Z dalszej gry polacy zrezygnowali mając 
pewną przegraną. Polacy walczyli w składzie: 
Papee, Suski, Zaczyk i Dobrowolski. Jedyne 
zwycięstwo dla Polski wywalczył Zaczyk, biiąc 
węgra Raicsanyi. 

R Ay trzecim meczu Włosi pokonali Niemców 
l Nadmienić trzeba, że polacy potraktowali 
(mecz z węgrami jedynie jako formalność. Nie 
i mając szans zwycięstwa wobec nailepszych sza 
PAR świata polacy oddali punkty oszczędza» 

iąc siły na mecz z Niemcami, który decyduje o 
„miejscu w turnieju. 


r Mecz Polska — Niemcy zakończył się Zwy- 
cięstwem Niemiec 9:3, Pozatem Węgry wygra- 
ły z Włochami 9:6. 


| Pierwsze miejsce o mistrzostwo olimpijskie 
w szabli drużynowej zdobyły Węgry. Włosi za- 
jęli drugie miejsce, uzyskując srebrny medal. — 
Niemcy. dzięki zwycięstwu nad Polska po raz 
pierwszy zepchnęli nas z trzeciego na czwarte 


silnie, | nia polskiego pod rtm. Kuleszą wypadł naogół nież start do przedbiegu w terenie. Przedbieg miejsce w turnicju, zabierając bronzowy medal 


* olimpiiski, 


Nr. 226 m. sz © 


1936 


TRSRES uv 


DRUGIE ZWYCIĘSTW 


str, 7 


SKIEGO 


0 CHMIELE 


Polus | Sobkowiak wyeliminowani w spotkaniach éwieréfinatowych 


` 


| 


HENRYK CHMIELEWSKI, 


Berlin, 14 sięrpnią. 

Dzień wczorajszy nie by! również i dlą pięś- 
ciarzy zbyt pomyślny. Polus, który przedostał 
się do puli ćwierófinałowej dzięki dwum walko- 
werom, przegrał swe pierwsze snotkanie w rin- 
gu, mając za przęciwnika dobrego zawodnika 
argentyńskiego. Nie powiodło się również i Sob 
kowiakowi, który po dwuch ładnych zwycię- 
stwach został wczoraj wyeliminowany przez 
amerykanina, 

Tak więc z siódemki naszych pięściarzy po- 
został jeszcze w turnieju. Chmielewski, który 
wczoraj odniósł znów piękne zwyciestwo w 
spotkaniu z murzynem amerykańskim Clarciem. 

Chmielewski zakwalifikował się już dzięki 
temu zwycięstwu do półfinału, przyczem obok 
niego weszło jeszcze trzech pieściarzy, a to: 
argentyńczyk Vitlareal, francuz Despaux i nor- 
weg Tiller. 

Z którym z nich walczyć będzie dziś Chmie 
lewski nie jest jeszcze wiadome. W każdym 


(Specjalna służba informacyjna Expressu‘) 


niem porażek doznanych tego dnia przez wszyst 
Pierwsza runda należała do nołaka, Fósze kich niemal reprezentantów naszych na igrzys- 
e 


bijąc częściej i cęlniel, 


poe ciosy lądowały na szezece przęciwnika. 
następnych 2-ch rundach Polus walczył zbyt 
ostrożnie, robiąc za mały użytek z prawej "| 
sód 3-ei rundzię argentyńczyk znacznie prze- 
ważął. 


Chmielewski stąnął do walki z murzynem 


amerykańskim Clarciem pod przykrem wraże» 


Niepotrzebny alarm 


Wyjaśnienie P. U. W. F. w sprawie Pławczyka 


Warszawa, 14 sierpnia 

W dniu 6, 8. br. ukazały się w niektórych 
dziennikąch wzmianki imputujące Warszawskie 
mu Okręgowemyu Ośrodkowi W. F. zwolnienie 
: pracy Pławczyka, co miało nawet jakoby 
wpłynąć ujemnie na jego wyniki wa Olimpjadzie 
berlińskiej. 

Wiadomość ta Jest nieścisła. 

Sprawa przedstawia się następująco? 

Okręgowy Ośrodek W, F. w Warszawie, 
tak jak | wszystkie inne w Polsce zatrudnia in- 
struktorów wynagradzanych zależnie od ilości 
przepracowanych godzin. Jedynie w stosunku 
do Pławczyka, w okresie przedolimpijskim, sto- 
sowano wyjątek wypłacając mu stałą kwotę 
ryczałtową miesięcznie bez względu ma ilosć 
przepracowanych godzin z uwagi na jego przy 
gotowania przedolimpiiskie. 

W czasie półtararocznej pracy Pławczyka 


w Ośrodku W. F. miał on wyjątkowe warunki, 


do pracy nad sobą | zawsze ułatwiarto mu nar 
byt na kursach, obozach, zawodach i trenin- 
gach przedolimpiiskich, bez potrącania lakich= 
kolwiek kwot z uposażenia. 


Jk sekretarz Ośrodka obawiając się kom 


lewski odrazu się uspakaja, Polak z miejsca 
przystępuje de swej pracy destrukcyjnej, Szu- 
kając luk w gardzie murzyna, który ma pod 
tym względem poważne zaległości, 

Już w pierwszej rundzie udaje się Chmie" 
lewskiemu znaleźć kilkakrotnie drogę do szezęki 
murzyna, który jednak rewanżuie się kilkakrot 
nie udanemi ciosami, Chmielewski operuje wię- 
e Chmię | cej lewą, oszczędzając zupelnie widocznie pra- 
RZE wą, 

Druga runda ma przebieg niemal zupełnie 
podobny. Chmielewski atakuje niemal stalę, 
kryiąc się przytem starannie i nie dopuszcza» 
jąc murzyna de jakiejś bardziej groźnej akcji. 
I ta runda kończy się wygraną łodzianina, 

Wreszcie w trzeciej rundzie przypuszczą 
Chmielewski generalny atak, zbierając punkty 
jzarównó w półdystansie iak też i w zwarciu, 

Licząc się Jednak z jednej strony z ODOWIĄ*| w pęórem przewyższa znacznie Clarca. Murzyn 
zującem! przepisami, z drugiej chcąc stryj, | jednak odgryza się w tej fazie kilkakrotnie wca 
nić pozycję Pławczyka w Ośrodku jako instruk | je dobrze. 
tora, a temsamem zapewnić mu lepsze warunki) Walkę kończy Chmielewski zupelnie świeży 
egzystęncii, komendant Ośrodka W. F. wysłał mając zapewnione zwycięstwo. Murzyn tymicza 
pod adresem Pławczyka pismo, w którem M4 sem jest mocno wyczerpany i widać że liczne 
pisze, że „rozwiązuje z nim (z dniem 1. 9, br.) cjosy łodzianina odniosły poważny skutek. 
dawną umowę i proponuje zawarcie nowej, na, Za chwilę sędzia ogłasza Chmielewskiego 
mocy którel będzie wynagradzany po 3 zł, Za! zyvycjęscą, 
przepracowaną godziną. CIPT R 

W ten sposób Pławczyk już po il-e] Ofim-| 
pładzie dysponujący sobą całkowicie otrzymy- | 
wałby średnio, nawet uwzględnłaląc martwy | 
sezon powyżej 300 zł. miesięcznie. 

Z tego wynika, że nie było mowy o zwol-}j 
uieniu Pławczyka z posady, a chodziło wręcz 
przeciwnie o peprawę jego bytu. 

Z uwagi na obowłązułące przepisy ziajane 
umowy należało podać do wiadomości Piawczy 
ka w terminie prawem zastrzeżonym i dlatego 


kach. Również niemal bezpośrednio przed wal- 
ką Chmielewskiego wyeliminowany został z tur 
nieju pięściarskiego, ostatni obok niego zawod- 
nik, Sobkowiak, Wpłynęło to oczywista ujem: 
nie na samopoczucie łodzianina, który przystą- 
pił do walki mocno zdenerwowany, 

Uderzenie gongu powoduje jednak, ż 


Wy Ra, 


Koszykarze kanadyjscy 
dekiasują polskich 


Berlin, 14 sierpnia. 

W półfinale koszykówki Kanada wygrała z 
Polską 42:15 (25:6). Punkty dła Polski zdobyli: 
| Różycki 9 i Grzechowiak 6. | 

Polacy walczyli w składzie: Patrzykont, Kas 
przak, Różycki, Grzechowiak. Łój. W ostatnich 
5 minutach Pluciński zastępował Patrzykonta. 

Mecz był o tyle bez historji, że kanadyjczy= 
z byli drużyną o dwie klasy lepsza od polą- 

w. 

Do przerwy na boisku była ledna tylko dru- 


plikacyj natury prawnej pismo wyżej wspominia! 
ne wysłał da Berlina 


mm 
P? waczki U S A i Holand i żyna Kanady, Polacy zdezorjenfowani wspania- 
a g a bia techniką i szybkością kanadyjczyków gralj 


zdobywają po jednym złotym medalu 


Berlin, 14 sierpnia 


W czwartek odbyły się dalsze konkurencje 


bądź razie cała trójka przedstawia sie bardzo | piywackie, przyczeni po jednym złotym medalu 


groźnie. 

W wadze muszej Sobkowiak przegrał na 
punkty z amerykaninem Laurie. 

W pierwszej rundzie celne siernowe ciosy 


Sobkowiaka zapewniły mu przewage mimo, ŻE| na 


w ataku był amerykanin. 


W drugiej rundzie, której przebieg wykazał) 1:19,2, 3) Bridges (Ameryka) 
nieco | ridge (Ameryka) 1:10,6, 5) Bruunstrocn (Dania) 


również przewagę polaka. Sobkowiak 


zdohyły znów Stany Zjednoczone i Holandia. 
Wyniki czwartkowe przedstawiają się na- 

stępująca: 

Mistrzostwo f złoty medal na 


100 metrów | i 
wznak pań zdobyła holenderka Senff, osiąga=, wznak panów zwyciężył Kiefer 


|= i nieudolnie, 

Po przerwie drużyna nasza rozegrała się i 
5:39,5 przed Timmermanns (Holandia) 5.42,5. nie będąc wprawdzie groźną dla przeciwnika 
| Czwarty przędbieg: 1) Karlsen (Dania) 5:57,1, pokazała ładną grę i walczyła ambitnie. 
|przed Jeffery (Anglia) 6:12,7. Kanadyjczycy są zespołem świetnym we 
į Piąty przedbieg: 1) Mastenbroek (Holandia) | wszystkich punktach, celując szczególnie w po 
5:38,6 przed Śchramlovą (Czechosłowacja) —. dawaniu i celności strzałów. 

5:47.5: W drugim meczu Ameryka pokonała Mek- 

W pierwszym międzybiezu na 100 mtr. na syk 25:10. 

(Ameryka) w|. W finale walczyć będą o pierwsze miejsce 


jąc czas 1:18,9. 2) Mastenbroek (Holandia -— czasie 1:06,8 przed Wanderwechem (Ameryka) Kanada i Ameryka. 


krwawił, trafiony celnym prostym amerykaniną. | 1:20,4, 6) Frampton (Anglja) 1:20,6. 


W trzeciej rundzie Sobkowiak zmęczony 
był dużem tempem. Amerykanin finiszuje bąr- 
dzo ostro i nieustannie jest w ataku. W tej 
rundzie amerykanin panuje więcei nad sytua- 
cią i biję celniej, 

Polus przegrał na punkty z argentyńczykiem 
Casanovas. Walka prowadzona byłą przez cały 


czas na dystans, czysto i fair przy bardzo do- | czasie 5:28 (nowy rekord olimpijski) przed Win; 2:48,8, 


W skokach z wieży pań mistrzostwo zdoby= 


ji amerykanka Poynton Hill, 2) Dunn (Amery= 


ka), 3) Koehler (Niemcy), 4) Osawa (Japonia), 
5) Gilissen (Ameryka), 6) Kono (Japonia). 
Odbyło się też 5 przedbiezgów na 400 me- 
trów stylem dowolnym pań. 
Pierwszy przedbieg: 1) Hveger (Dania) w 


brej technice polaka i niedostatecznie wykazy- | gard (Ameryka) 5:34. 


wanei przez niego celncści ciosów. Przeciwnik 


Drugi przedbiog: 1) Wagner 


polaka, jeden z nailepszych bokserów w turnie- | czasie 5:57,5 przed Sothy (Węgry) 6:14,8. 


ju. górował nad Polusem w 2-€i i 3-ei rundzie, 


BALSAMICZNA 


SÓL.NÓG 


GĄSECKIEGO 
(2 KOGUTKIEM) 


PIN» 


usuwa bół, pieczenie, nobrzmienie nóg, 
zmiękcza odciski, kłóre po tej kapieli 
dają się usunąć, nawet paznokciem. 
Przepis vżycią na opakowaniu 

ZEIT CA WRESYCYCH 


— a 


I. NEITECK 


J ) 


<AGE 


NAWROT 32, front | p. Tel, 213-18G Ł Ó 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W miedz. i święta od 9—12 w poł. 


PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. I skórnyc 


ZAWADZKA 1 25: 


122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE, y 


Urzędów 


h ZAGUBIONO 2 zaprotestowane wek- 
sle po zł. 


Trzeci przedbieg: 1) Frederiksen (Danja) 


złężył der na do- á 
zbrojenie Armii” 
do dvsnorycji Gen, 
Rydza Smigiego 


"E PARI 


Dr. KL IN t 5 R Dr. MIKOLAJ 


SPEC. chor, SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 


ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 


wiś 


i seksualnych 


ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 
w niedziele i święta 9—12 


PEC. SKÓRNYCH, WINE | TEE aa A SZK 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCHIL E CZNIC A OMEGA 


w NA 9, 


Analizy. Roentgen] —— ? 


Porada 3 zł. 


53.25 oraz pokwitowania 
Skarbowych. Łaskawego 


1:19,4, 4) Mort-| i Oliverem (Australia). 


(Rolandja) w 2:52. 


BORNSTEIN 


Choroby kobiecei akuszerja|Przyjmuje od 8—11 I od 4—8 wiecz 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz.' weneryczne i dróg moczowych kobiet 


i. MHiewiażski 
Specj. chor. wenerycznych, skórnych 


Piotrkowska 292m as | 
o oeeo, H, Gufszfadi. 
se wa, |. HENRYKOWSKI oee 


Specjalista chorób skórnych, |Przyjmuie od 9—11 i od 5—7 wiecz. 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. F 
tel. 142-42 |xd 8 — Ilej | od 6 — 9-tej wieczór, Dr J ru A r) 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe] niedziele i święta od 9 — 12,30 a wa ża 
cialnościach — : 
Kwarc, Gabinet dentystyczny czynny 


kti TREPMAN ANDRZEJA 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


aw adzka tel ANGIELSKIEGO konwersacji i litera- 


Polska i Meksyk walczą o 3-ie i 4-te miejsce. 
Drugi międzybieg wygrał Drysdale (Amery- , Piąte miejsce zajęły Filipiny, które pokona- 
ka) 1:08,6 przed japończykami Kiyokawa i ly Włochy 32:14. 


jotaa stylem klasycz- Piątek Nna igrzyskach 


Przedbiegi na 200 metrów 
Berlin, 14 sierpnia. 


inym panów dały poniższe wyniki: EA 
| Pierwszy przedbieg: 1) Hamura (Japonia) Program piątkowych imprez przedstawia się 
2:42,5 (nowy rekord olimpijski). © | następująco: 
Drugi przedbięg: 1) [to (Japonia) 2:45,8. O godzinie 8-ej dalsze zawody konne z u- 
Trzeci przedbieg: 1) Higgins (Ameryka); działem polaków. O godz. 9-ei zawody plywac- 
jkie, W programie międzybiegi na 400 mtr. sty- 
ke RE pan i AK wieżowe panów. 8 
godzinie 9-ej indywidualne zawody w szabli 
Piąty przedbieg: 1) Koike (Japonia) 2,43,8. |z udziałem polaków, O godz, 14-ei zawody kon- 
W przedbieząch na 1500 metrów styleni do- ne z udziałem polaków. O godz, 15-ei końcowe 
wolnym panów wyniki były następujące: |zawody piłki ręcznej. O godz. 15-ei dalsze za- 
Pierwszy przedbieg: 1) Eshiharada (Japonia) | wody w szabli (startują polacy). O godz. 15 za- 
19:55,8 przed Leivers (Anglia) 20:04,4. |wody bokserskie (startuje Chmielewski). O go- 
Drugi przedbieg: 1) Medica (Ameryka) i Te- dzinie 15 finały wioślarskie (bez polaków). O 
rada (Japonja) w jednakowym czasie 19:55,5] godz. 16 finał koszykówki (startują polacy). — 
przed Jorgensenem (Danja) 21:42. © O godz. 16.30 — finał turnieju hokeiowego, — 
Trzeci przedbieg: 1) Uto (Japonia) 19:48,3| O godz. 16.50 — finał piłki ręcznej. O godz. 17 
przed Flanaganem (Ameryka) 19.49,9, dalsze finały zawodów wioślarskich (:tartuią 
Czwarty przedbieg. 1) Christie (Ameryka) | pciacy w dwójce podwójnei). O godz. 21 dzlszą 
20:26,2 przed Wainwrightem tAnglia) 20:47,6. lzawody bokserskie (startuje Chmielewski). 


ISKO - ZDROWO 


Czwarty przedbieg: 1) Spence (Bermudy) 


ÓRA 


(mi. L. BERMA 


specjalista chorób weuerycznych, 
skórnych i seksualnych 
CEGIELNIANA 15 f[eleion 149-07. 


Prywatna Przychodnia 


WENEROLOGICZNAĄA 
Chor. wenerycznych i skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—É 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 Z 


LEKARZ - DENTYSTA 


N. Kaczanowski 


przyjmuje w Ambulatorium T-wa 
„LINAS HAMISZMORIM* 
PILSUDSKIEGO 21, tel. 242-55. 
w godz. od 9—11 rano i od 5—9 wiecz. 


Dr. Różaner 
powrócił 


Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
nych i seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 
Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w, 


w niedziele 1 święta od 9—1. 


AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 


Tel. 129-52 


EL 


AKUSZER-GINEKOLOG 

Telefon 
228-92 

przyjm. od 2—5 pp. i od 6—7,30 w 


——— upy w 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN- 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel. 262-70 


tury udziela rułynowany nauczyciel 
Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, ca 


dziennie zastać od godz. 4—8 po poli w godzinie 2—f 


| 


f 


Hocki-klocki 


— Tatusiu — mówi mały, 5-letni Stefuś — 
mamusia wyszła. Niech tatuś prędko przekręci 
radjo z tych głupich dziecinnych bajek na jakiś 
modny przebój taneczny, 

x» 


— Nie obawia się za napadu bandytów na. 
nas w tym lesie? — pyta trwożliwie panna Fra- , 
nia na wycieczce, tuląc się do swego partnera. 

— O, nie proszę panią, ja jestem zdobywcą 
dwuch nagród w szybkości biegu, 

w 
- W. sądzie 

— Oskarżony powiada, że nie wiedział o tem, 
fż sprzedane przez niego dwa bilety do teatru 
były kradzione? Przecież nie sprzedaje się po 
złotówce biletów, wartości 8 złotych. 

— One już były mocne przybrudzone, panie 
sędzio, 

ss 

— To straszne — narzeka panna Mania — 
Jak ten mój narzeczony niewyraźnie pisze. Naj- 
ważniejszego w jego liście nie mogę odcyłro- 
wać, 

— A czego? 

- — Tego czy mi przysyła miljon czy miljard 
całusów. 


dowych hiszpańskich, pragnąc walczyć 
oddział ochotniczek 


+% 

Pani, przechodząca A zatrzymuje dwuch í 
chłopców, kłócących się zawzięcie, | 

— I cóżhy twój ojciec powiedział, smyku je- | 
den, gdyby słyszał jak ty wymyślasz? | 

— Okropnieby się ucieszył proszę panią, bo | 
mój tata jest od czterech lat głuchy, | 

xt 
k 

Kac į Kotek, Siedzą w kawiarni. Rozma- 
włają o olimpjadzie, 

— Ci sportowcy są wszyscy chudzi — mówi 
filczolicznie Kac. 

— A ja uważam, że otyłość ma swoje dobre 
strony — odpowiada Kotek. 

— Dlaczego? 

— Naprzykład moja żona, Ona wchodzi do 
wanny, służąca wylewa na nią pół szklank; wo- 
dy, wanna wypełnia się po brzegi i kąpiel go- 
towa. 

.* 

— Przyjemnie było wczoraj na przyjęciu u 
Grajdołkiewiczów? =- pyta jedem 

— Nie. 

— Dlaczego? 

— Zamało było nieobecnych 

Spotykają się dwa] znajomi. 


Codzienna nowelka „Exoressu” $ 


W prowincjonalnym teatrze 


Artur Rodet, dyrektor prowincional- tał Rodet, spoglądając na nia z uśmie- 
negó, objazdowego teatru. zacierał ręce | chem. 
z zadowolenia. — Żądam innej roli — powiedziała 
Miasteczko, w którem od wczoraj | twardo aktorka. 
bawił z całym swym zespołem, zipeł- — Innej roli? Nie rozumiem?... Dla- 
nie nieoczekiwanie okazało sie złotodaj*| czego? — spojrzał na nią zdumiony. 
ną żyłą. — Mam już tego dość! — zawołała. 
Wczorajsze pierwsze przedstawienie | — Nie chcę być dłużej kopciuszkiem. |! 
odbyło się przy szczelnie zapełnionej | Ludwika Wenten gra rolę pięknej dzie- 


widowni. Dziś, w godzinę przed rozpo-| wczyny. Publiczność jest nia zachwy” 
częciem widowiska, rozchwytano wszy-|cona. Dlaczego ja mam być tą drugą, 
stkie bilety. nieszczęśliwą dziewczyną? 


Rodetowi od wielu miesięcy, bardzo — Panno: Lint — powiedział Rodet 
źle Sie wiodło. Zabrnął w długi po uszy | nieco zaniepokojony, — Obie wasze ro- 
i nosił się już z myślą likwidacji teatru, |le są bardzo efektowne. Panna Wenten 
szczególnie, iż wszyscy lepsi aktorzy | cieszy się mniejszem powodzeniem, niż 
już dawno go opuścili, a znaczną CZĘŚĆ. pani. Gdy wczoraj wkazywała się pani 
dekoracji sprzedamo na licytacji. na scenie, publiczność pokładała się ze 

I nagle w małem miasteczku. na któ” | śmiechu. 
re zupełnie nie liczył, odwróciła się — Właśnie! krzyknęła aktorka. 
karta. — Pokładała się ze śmiechu! Nie chcę 

Jeśli jeszcze w ciągu dwuch dni teatr | dłużej grać roli czupiradła? Jestem pe- 
będzie zapełniony, Rodet zdoła spłacić | wna, że doskonale dam sobie rade z rolą 
najpilniejsze długi. starszej siostry! Powtarzam jeszcze 

Wyruszy wówczas ze swym zespo”|raz! Nie chcę być kopciuszkiem! Chcę 
łem w dalszą drogę. Kto wie. czy w|być tą drugą siostrą, wytworną, uwiel 
czasie dalszego tournee nie odbiie sobie |bianą przez wszystkich meżczyzn. 
strat, poniesionych w ciągu ostatnich — Panno Lint — przerwał iei dyrek- 
pechowych sezonów. tor. — To jest doprawdy niemożliwe. W 

Dyrektor Rodet właśnie miał zamiar |sztuce są tylko dwie role kobiece. Odi 
udać się na scenę, gdy ktoś energicznie |wielu miesięcy panna Wenten gra rolę 
zapukał do drzwi iego gabinetu. starszej siostry, a pani młodszej. Tego 
“© — Proszę wejść — powiedział we-| nie da się nagle zmienić. 


N— ZZ POZ 


sało. — To musi się zmienić... . 
W drzwiach ukazała się Alicia Lint — Panno Lint. nie rozumiem co się 
młoda. przystoina aktoreczka. którą pani nagle stało? Przecież nie mam w 


bardzo cenit. zespole. prócz was dwuch. żadnych: kv”; 
Alicja Linit wystenowała w iednei z biet., Panna Wenten nie bedzie chciała 

nejważniejszvch ról w sztuce „Dwie nagle przyiąć pani roli. 

siostry”, która zdobyła tak nicoczeki- — Wobec tego nie bedę dziś wystę: j 

waty sukces w malem miasteczku, powała — powiedza twardo aktarka. 
— Czego pani sobię życzy? — spy” — Czy pani: oszalała? zawołał 


Konto ! Pp KO.„Wydawnictwo „Republika“ Nr.68.146 


Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 49, 


Za wydawcę i drok: Wvdawnictwo „Republika“ 


Cvraz więcej kobiet zgłasza się w charakterze ochotniczek do oddziałów rzą- 


z powstańcami. Na zdjęciu widzimy 
dbywaiących ćwiczenia. 


Na zdięciu naszem moment finishu olim- 

piiskiego kolarskiego bieśu szosowego 

na 100 klm. którego mistrzostwo zajął 
Francuz Robert Charpentier. 


w 4 | przez żywioły Kiin- 


przerażony: dyrektor. -- Od tylu m:esię- 
cy klepiemy biedę! Nie mogłem wam 
płacić gaży. Teraz wreszcie zdobyliś- 
my publiczność! Nasz tzatr rozpuczy* 
na nową erę. Co się pani nagle stało? 

— Do tej pery przyjrowałam chęt: 
nie „każdą rolę —- odpowiedzia mu. — 
Bylo mi wszystko jedno. Ale ostatnio 
wiele się zmieniło. Poznałam pewnego 
mężczyznę, który we mnic się zakcchał. 
Ten człowiek właśnie dziś tu przyjeż- 
dża na mój występ. On jest pewny, że 

gram rolę królowej piekności, a tym- 
czasem jestem kopciuszkiem. niedołcęzą, 
vgólnem pośmiewiskiem. Nie, panie dy- 
rektorze. To est niemożliwe. Muszę 
dziś grać rolę starszej siostry! Słyszy 
pan, miszę! 

Dyrektor stracił zupełuie głowę. 
Przedstawienie ma się rozpoczać za kil- 
kanaśŚcie minut. Jeśli Alicja Lint nie da 
się ubłagać, trzeba będzie odwołać 
ra i zwrócić publiczności pierią- 

ze. 

— Panno Lint — powiedział miękko. 
— Proszę zrozumieć, że znaidutemv się 
doprawdy w wyjątkowej sytuacji, Tu 
chodzi o nasz byt, o naszą przyszłość... 

— Wykluczone, panie dyrektorze. 
Żadam roli starszej siostry. 

Dyrektor Rodet, iak szalony, 
biegł ze swego gabinetu. 

Po upływie kilku minut wrócił z Lu- 
dwiką Wenten. 

— Panno Wenteń — zwrócił się do 
niej w obecności Alicji Lint. — Czy rie 
zechciałaby pani wyjatkowo dziś grać 
rolę młodszej siostry? 

— Nie — odpowiedziała zdziwiona 
aktorka. — Do tej pory gram rolę star- 
szej, a panna Lint również dobrze się 
spisuje ze swego zadania. 

— Panno Wenten= począł ją prosić 
ldyrektór. — Chodzi tylko o dzisiejszy 
wieczór. Proszę panią, niech się pani 
zgodzi. 


Wy” 


2 „Teraz już rozumiem — zawołała 


Bodztoja 4 Administracja: Łódź, Piotrkowska 19 
Tel, Red.: 127-24, 136-43, 136-44, 189-00, Rękopisów nadesłanych nie zwraca się, 


jstyczne próba wywołania rewolucji w 
Grecii, której hasłem miał być strejk ge- 


neralny, ogłoszony przez czynniki skraj- 
no - lewicowe, została zdławiona w za- 
rodku energiczną postawą króla i rządu. 
Ogłoszono stan wojenny i wprowadzo« 
no nieformalią dyktaturę wojskową. 

Na zdięciu naszem dawny pałac królew- 
ski w Atenach, który był siedzibą roz- 


Na zdięciu naszem Mussolini Dereat przed rateni oddziałów młodzieży |wiązanych obecnie izb ustawodawczych 
iaszystowskiej, która ukończyła wakacyniy kurs DĄ wek wojskowego. 
OPTa "M. WE WW: PETE TY TT ZEW WEZ ZOE Z EE PO 7 A DST I PZ O R" 2 e za 


Grecii. 


Ludwika Wenten. — Alicja zaprosiła na 
dzisiejszy wieczór tego bogatego rzeź” 


nika, który tak się nią zachwycał! Wi- 
docznie obawia się, że nie będzie mu się 
podobała w roli garnkotłuka. Właśnie 
dlatego nie ustąpię! 

— Nie ustąpisz? — krzykneła Alicia. 
— Zazdrościsz mi, prawda? Sadzisz, że 
mi odbijesz mego amanta? Nie. to ci się 
nie uda! Nie będę dziś wogóle grała! 

Dyrektor Rodet spojrzał na zegarek. 

Zbliżała się godzina ósma. 

Widownia jest już spewnościa szczel- 
nie zapełniona publicznością, która cze” 
ka na rozpoczęcie przedstawienia. 

A tymczasem sytuacja była bezna- 
dziejna. 

— Panie muszą jakoś dojść do poro- 
zumienia — powiedział zdenerwowany. 
— Czy panie doprawdy nie zdają sobie 
sprawy z naszej sytuacji? 

— Ja jej nie ustąpię — powiedziała 
twardo Ludwika Wenten. 

— Wobec tego dzisiejsze przedsta- 
włónie się nie odbędzie — rzekła Alicia. 

Dyrektor Rodet nie miał ani chwili 
do stracenia. 

— Panno Wenten — powiedział. — 
Proszę mnie zostawić samego z panną 
Alicią. 

Ludwika Wenten wyszła z gabinetu. 

Alicia oddawna podobała się Rodeto- 
wi. Nię miał jednak zamiaru z nią się 
ożenić. Ale teraz, doprawdy, nie miał 
innego wyjścia. 

— Alicio — powiedział miekko, gdv 
zostali w dwójkę w gabinecie. — Czy 
jchcesz zostać moją żoną? 

Alicja przez chwilę spoglądała neń 
ze zdumieniem. 

— Chcę — wyszeptała drżącym gło- 
sem. 

Gdy Rodet przytulił ją do siebie. wy- 
szeptała: 

— Teraz już mogę grać role kopciu" 


szka.. Teraz już mi wszystko iedrn... 
Jestem bardzo szczęśliwa... Dal. 
Tel Administra,ii: 177 "a 


